
Drugi dzień 
obrad

XX Zjazdu

KPZR
MOSKWA (PAP)XX Zjazd Komunistycz­nej Partii Związku Radziec­kiego, który rozpoczął się 14 bm., kontynuuje obrady.Na posiedzeniu porannym 15 bm., przewodniczący Cen traJnej Komisji Rewizyjnej KPZR — P. G. Moskatow wystąpił z referatem spra­wozdawczym Komisji, Następnie rozpoczęła się dyskusja nad referatem sprawozdawczym Komitetu Centralnego Komunistycz­nej Partii Związku Radziec kiego, który wygłosił we wtorek pierwszy sekretarz KC KPZR — N. S. Chrusz­czów oraz nad referatem sprawozdawczym Central­nej Komisji Rewizyjnej.

*

Streszczenie
referatu

H. S. Chruszczowa
na XX Zjeździe KPZR

zamieszczamy 
wewnątrz numeru

Poprawi się zaopatrzenie wsi 
w 5 - łatce

Z obiad Sejmowej Komisji Rolnictwa
14M (PAP)

Pod obrady Sejmu wejdzie wkrótce projekt ustawy o planie 5-let- 
nim. Projekt ten zawierać będzie m. in. założenia o rozwoju rolnictwa 
na okres lat, 1956—1960. Tym właśnie założeniom poświęcone były dwu­
dniowe obrady Sejmowej Komisji Rolnictwa w dn. 13 i 14 bm. pod 
przewodnictwem pos. A. Juszkiewicza.

W pierwszym dniu obrad posło­
wie omawiali zadania i perspekty­
wy rozwoju spółdzielczości zaopa-

Tragiczny wypadek

na lorze bobslejowym
w Karpaczu

WARSZAWA (PAP)
W dniu 6 cm. podczas zawodów 

bobslejowych l skeletonowych w 
Karpaczu o Puchar GKKF wyda­
rzył się tragiczny wypadek. W 
czasie ślizgu czwórek załoga ZS 
Kolejarza w składzie: Ignacy Ko­
nieczny, Wojtyński, Chytrowski i 
Karski wypadła z toru.

W wyniku wypadku Jadący ja­
ko kierowca Ignacy Konieczny 
doznał ciężkich obrażeń i zmar} 
w szpitalu w Cieplicach. Zawod­
nik Karski uległ kontuzji, lecz 
stan jego zdrowia nie budzi obaw. 
Zawodnicy Wojtyński i Chytrow­
ski doznali lekkich potłuczeń.

Specjalna komisja bada przy­
czyny wypadku.

Harcerze z Wągrowca
najlepsi
w sportach zimowych

Z udziałem prawie 300 zawodni­
ków rozegrane zostały w Cho­
dzieży tegoroczne sportowe igrzy­
ska harcerskie województwa po­
znańskiego Mimo krótkiego okre­
su przygotowawczego, ze względu 
na brak śniegu w styczniu, zawo­
dnicy wykazali dobrą formę i 
stoczyli z sobą bardzo zacięte 
Pojedynki. Najlepiej wypadli za­
wodnicy z Wągrowca, Chodzieży 
’ Czarnkowa.

w Jeżdzie szybkiej na lodzie 
zwyciężył Krawczyński z Kroto­
szyna, w biegu zjazdowym dziew- 
Cząt pierwsze miejsce zajęta Kisz- 
czenko z Puszczykowa, w konku- 
rencji męskiej — Nawrot z Ra­
wicza. <

Najstarszy w Europie cis
roinae na Dolnym Śląsku

WROCŁAW (PAP)
We wsi Henryków w pow. lu- 
aóskim na Dolnym Śląsku, rośnie 

Potężny cis mający 9 m w obwo- 
7 e. Prastare, liczące ponad ty- 

lat drzewó, znajduje się pod 
oskliwą opieką władz wojewódz-
ch oraz miejscowej ludności. 
Według opinii naukowców jest

jeden z najstarszych cisów w 
dropie.

Cena 20 gr , CHEMIA W PIĘCIOLATCE

lEUtOPOISM
Rok XII Wydanie A B Poznań, czwartek 16 II 1956 r. Nr 40 (3749)

Dla uczczenia XX Zjazdu KPZR

Pierwsza blacha
z kombinatu im. Lenina

KRAKÓW - NOWA HUTA (PAP) cha ta została pocięta na ar-14 bm. w walcowni ciągłej blach na gorąco kombinatu im. kusze i spakowana. Gospodar- Lenina załoga rozruchowa i eksploatacyjna przystąpiły do ka nasza otrzymała niezwykle prób walcowania na tzw. zespole klatek wykańczających, cenny produkt znajdujący sze- Brygady budowlane i montażowe wraz z dozorem technicz- rokie zastosowanie w różnych nym zrealizowały w ten sposób swoje zobowiązanie podjęte gałęziach przemysłu — maszy dla uczczenia XX Zjazdu KPZR. Zgodnie z tym postanowie­niem, w dniu otw?arcia obrad zjazdu wyprodukowana została pierwsza w hucie im. Lenina blacha cienka. nowego, motoryzacyjnego, bu­dowy okrętów, budowlanego i in. Blacha ta pozwoli takżeprzekazanie do eksploatacji nia i stacje podwyższonego ci- ^^co^nne^uży*”" wstępnej klatek wykańczają- śnienia gazu, cych nastąpi po zakończeniu Grupy rozruchowe walcow-nrńh wrarwm walcowania Do ni stawiają sobie ambitne za- “ C1.“ pdanie przekazania do 1 marca kiej w kombinacie im. Lem-eksploatacji próbnej przekaza no już wszystkie oddziały po­przedzające, tj. oddział pieców przepychowych, oddziai klatek wstępnego walcowania (z któ­rych otrzymuje się blachę gru bą), rejon tokarni walców, pompownie wysokiego ciśnie-

trzeuia i zbytu w planie pięciolet­
nim, które przedstawił prezes Za­
rządu Głównego CRS — T. Jan­
czyk. Stwierdzając, że plany spół­
dzielczości samopomocowej będą 
jeszcze skorygowane po uwzględ­
nieniu wniosków dyskusji, jaka to­
czyła się na zebraniach wiejskich, 
podał on szereg cyfr ilustrujących 
wzrost dostaw na wieś w latach 
1958—1960 rozmaitych towarów za­
równo produkcyjnych jak i kon­
sumpcyjnych. Obroty GS-ów w 1960 
roku będą większe od obrotów w 
1955 r. o ok. 40 proc. Poważnie wzro 
sną dostawy artykułów inwestycyj­
nych. Wieś otrzyma w 1960 r.: tar­
cicy o 140 proc, więcej niż w 1955 r., 
wapna palonego — o 47 proc, wię­
cej, cegły dwa razy więcej, węgla 
— o 15 proc, więcej, nawozów zaś 
o ok. 80 proc, więcej. Zwiększą się 
również dostawy artykułów tekstyl 
nych, obuwia oraz różnego rodzaju 
artykułów spożywczych. W celu 
lepszego zaopatrzenia wsi w opał, 
spółdzielczość samopomocowa pla­
nuje trzykrotne zwiększenie wydo­
bycia torfu przy znacznej mecha­
nizacji Jego eksploatacji i prze­
róbki torfu na brykiety.

Wykonanie tych zadań wymagać 
będzie przede wszystkim znacznej 
rozbudowy sieci sklepów (wzrost o 
ok. 23 proc.) oraz zakładów i punk­
tów usługowych.

Na inwestycje przeznacza się po­
nad 1.100 min. złotych.

Ważnym zadaniem na przyszłość 
będzie również osiągnięcie tego, by 
wszystkie spółdzielnie pracowały 
bez mank, tak jak dziś pracują 
GS-y w województwach: stalino- 
grodzkim, opolskim czy poznań­
skim.

Po informacji prezesa CRS roz­
winęła się kilkugodzinna dyskusja.

We wtorek Sejmowa Komisja 
Rolnictwa obradowała nad zadania 
mi rolnictwa w planie pięcioletnim, 
m. in. nad zagadnieniami mechani­
zacji i elektryfikacji.

.9 lutego 1956 roku w Ministerstwie Spraw Zagranicznych ZSRR odbyła się konferen­
cja prasowa na temat wysyłania przez amerykańskie organa wojskowe balonów do ob­
szaru powietrznego ZSRR. Na konferencję przybyło około 100 korespondentów agencji

prasowych i dzienników radzieckich i zagranicznych.
Na zdjęciu: ekspert techniczny płk A W. Tarancow pod aje dane techniczne o amery­

kańskich balonach unieszkodliwionych w obszarze powietrznym ZSRR.
Fot. — CAF

br. do eksploatacji próbnej re odbyła się masówka załogi jonu klatek wykańczających budowlanej , eksploatacyjnej oraz związanego z nim rejonu tombmatu. Obecny na masow wrazz agregatami prostowania, cię cia i sortowania. W ten spo­sób cała walcownia znalazła­by się w eksploatacji próbnej.W dniu 14 bm. walcowanie przeprowadzono na klatkach walcowniczych od 1 do 8. W wyniku walcowania uzyskano blachę grubości 7,9 mm. Bla-
Cztery nowe
spółdzielnie
produkcyjne

Do siedemnastu powstałych w 
okresie 15 dni lutego br. spół­
dzielni produkcyjnych dołączy 
ły się ostatnio 4 nowe. Powstały 
one w czterech powiatach na­
szego województwa. Spółdziel­
cy wybrali statuty typu I b i 
III. Spółdzielnie zorganizowano 
w dniu 14 bm., przeważnie we 
wsiach starych.

Właśnie statut typu Ib podpi 
salo 16 gospodarzy z tzw. starej 
wsi Brozdowo-Huby w groma­
dzie Kijewo (pow. Środa). Prze­
wodniczącym zarządu spółdziel 
ni wybrano Michała Kasprzaka. 
Wkład gruntowy spółdzielców 
wynosi 199 ha ziemi.

Spółdzielnię typu Ib założyli 
również chłopi ze wsi Witobel 
w gromadzie Stęszew, pow. po­
znański. 18 rolników gospoda­
rzyć będzie kolektywnie na 112 
ha ziemi. Przewodniczącym tej, 
zorganizowanej w starej wsi — 
spółdzielni został Zygmunt 
Krupa.

Natomiast spółdzielnia pro­
dukcyjna III typu powstała w 
Grębaninie, gromada Mroczeó 
w pow. kępińskim. Dziewiętna 
stu gospodarzy wniosło razem 
109 ha ziemi. Spółdzielczym za­
rządem kierować będzie Fran­
ciszek Korpys.

Ostatnia w dniu przedwczoraj 
szym spółdzielnia zawiązana zo 
stała w Przysiece. Jest to wieś 
poparcelacyjna w gromadzie 
Mieleszyn, powiatu gnieźnień­
skiego. Statut spółdzielczy III 
typu podpisało 12 rolników. — 
Przewodniczący spółdzielni — 
Edward Gąsior. Obszar zespoło­
wych gruntów wynosi 105 ha.

W sumie od początku stycznia 
do połowy lutego br. powstało 
36 spółdzielni produkcyjnych w 
naszym województwie, które 
zrzeszają obecnie 385 gospoda­
rzy.

(km)

W związku z wyprodukowa­niem pierwszej blachy cień
ce minister budownictwa prze myślowego — Czesław Bąbiń- ski wyraził uznanie brygadom robotniczym i personelowi technicznemu za pracę oraz przekazał robotnikom, inżynie rom i technikom serdeczne po zdrowienia od I sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta wraz z życzeniami dalszej o- wocnej pracy przy budow;e huty. Minister Bąbiński złożył również serdeczne podziękowa nie radzieckim specjalistom za pomoc okazywaną przy budo­wie walcowni.W imieniu grupy radziec­kich specjalistów przebywają­cych w Hucie im. Lenina, po­zdrowił polskich towarzyszy pracy inż. Wiktor Roszkow.
Powódź
jedna z największych 
w AUSTRALII

Jak poda je rozgłośnia radiowa w 
Melbourne, długotrwałe deszcze w 
stanie Nowa Południowa Walia 
stały się przyczyną jednej z naj­
większych powodzi w dziejach 
Australii. Tysiące ludzi schroniło 
się przed wezbranymi wodami na 
dachach domostw. Powódź odcięła 
przedmieścia Sydney od centrum 
miasta. Wszystkie najważniejsze 
drogi zostały rozmyte.

Z gośćmi z NRF w Poznaniu
14 bm. pisaliśmy już o 

przyj eździe wybitnych arty­
stów-plastyków z Niemiec za­
chodnich, a mianowicie: prof. 
Otto Pankoka, prof. Maxa 
Kórnera i Hildegard Peters. 
Pobyt artystów w Polsce zwią-
zany jest z wystawą grafiki* ków, szczególnie przypadła do 
NRF, którą podziwialiśmy w gustu wytrawnym grafikom, 
poznańskim Muzeum Narodo- którzy nie szczędzili słów po-
wym. Na marginesie dodaje- 
my, że właśnie w środę, 15 
bm., o 17 odbyła się w Mu­
zeum Narodowym dyskusja 
nad ekspozycjami niemiec­
kich artystów. Wystawa ta 
powędruje teraz do Warszawy 
i tam goście nasi wezmą u- 
dział w jej oficjalnym otwar­
ciu.

Dzień 14 bm. w naszym 
mieście był bardzo „pracowi-

Załogi wszystkich zakładów przemysłu azotowego w ra­
mach dyskusji nad założeni ami planu 5-letniego propo­

nują podwyższenie produkcji.
Na zdjęciu: fragment wyparek w dziale saletrzaku w 
Zakładach Azotowych im. Feliksa Dzierżyńskiego w

Tam ozeie.
CAF — Fot. Link

Uczeni radzieccy
opracowali już projekt techniczny
łamacza lodów o napędzie atomowym
MOSKWA (PAP)
„Prawda” z 12 bm. donosi:
„Dyrektywy XX Zjazdu KPZR 

przewidują budowę łamacza lodów 
o napędzie atomowym. Radzieccy 
uczeni i konstruktorzy opracowali 
już projekt techniczny takiego 
statku, przeznaczonego do pływa­
nia na wodach Arktyki, a na jed­
nej ze stoczni Związku Radziec­
kiego prowadzi się obecnie przy, 
gotowania do budowy nowego 
statku — pierwszego łamacza lo­
dów o napędzie atomowym.

Na zwykłych łamaczach lodów 
3O‘/» pojemności statku zajmują 
zapasy paliwa. Tak na przykład 
na każdym statku radzieckiej flo­
ty arktyczncj takie zapasy wyno­
szą 3 tysiące ton. W ciągu doby 
łamacz lodów zużywa ponad 100 
ton paliwa. Statki nie mogą więc 
na dłuższy czas daleko odpływać 
od portów.

Na łamaczu lodów o napędzie 
atomowym zużycie ,,paliwa” — 
uranu będzie wyrażało się w gra­
mach. Dlatego też zakres pływa­
nia takiego statku jest w prakty­
ce nieograniczony.

Moc atomowego łamacza lodów 
wyniesie 44 tys. KM; jego wypor­
ność — 16 tys. ton.

Przy opracowywaniu projektu 
nie zapomniano o załodze. W kom­
fortowo urządzonych jedno- i dwu­
osobowych kajutach znajdzie za­
stosowanie klimatyzacja i oświe­
tlenie Jarzeniowe, statek zostanie 
wyposażony w piękną świetlicę, 
bibliotekę, aparaturę do wyświe­
tlania filmów, gabinety lekarskie 
z najnowocześniejszym urządze­
niem.

Statek będzie kierowany zdalnie 
za pomocą urządzeń automatycz-

ty“: zaczęło się od zwiedze­
nia... wystawy własnej, potem 
Muzeum samego; nasi goście 
znaleźli się też w CBWA na 
wystawie Zbigniewa Kaji i 
Józefa Stasińskiego; ekspozy­
cja naszych młodych plasty-

chwały dla polskiego plakatu 
(który nie jest im obcy), dla 
prac Stasińskiego.

Następnym „punktem pro­
gramu" była wizyta w Liceum 
Sztuk Plastycznych, gdzie dy­
rektor Kurzyński oprowadził 
swych gości po klasach, któ­
rych ściany wypełnione były 
pracami uczniów od pierwszej 
klasy począwszy.

Niemieccy artyści, pracu­
jący w akademiach sztuk pla­
stycznych, bardzo zaintereso­
wali się naszymi metodami pe 
dagogicznymi, a prace nie­
których uczniów wzbudziły 
ich naprawdę niekłamany 
zachwyt.

W godzinach popołudnio­
wych podejmowali gości po­
znańscy artyści-plastycy „na 
piętrze" w Klubie MPiK: wie­
czór upłynął artystom w O- 
perze na „Panu Twardow­
skim".

W hotelu „Bazar" ostatnie 
godziny karnawału upłynęły 
w wyjątkowo międzynarodo­
wej atmosferze:. Poznań go­
ścił wczoraj przedstawicieli 
ZSRR, NRD, CSR, Bułgarii, 
Wietnamu i NRF.

Do pobytu tych ostatnich 
powrócimy niebawem.

(thn)-

nych, co uchroni załogę przed 
szkodliwym dla zdrowia promie, 
niowaniem radioaktywnym.

Najnowocześniejsze przyrządy 
nawigacyjne i radarowe zapewnią 
stuprocentowe bezpieczeństwo i 
natychmiastową łączność ze stat­
kami, którym toruje drogę wśród 
lodów. Na pokładzie atomowego 
łamacza lodów urządzone zosta­
nie „lotnisko” dla dwóch heli­
kopterów, które będą dokonywać 
lotów zwiadowczych.

Radziecki łamacz lodów o na­
pędzie atomowym pozwoli r-ozsze. 
rzyć front badań naukowych w 
centralnym basenie polarnym i 
wytyczyć dla statków nowe, bez­
pieczne trasy wśród lodów.

Nowe transporty

przybywają
do Gdyni

WARSZAWA (PAP)
Do Gdyni wpływają statki z 

dalszymi transportami owoców po 
łudniowych. Przywożą one setki 
ton tureckich i izraelskich cytryn, 
pomarańcz i grejpfrutów. Nie u- 
kazują się one jednak w sprze­
daży ze względu na d,uże trud­
ności przewożenia owoców przy 
obecnym mrozie.

Pierwsze partie owoców kiero­
wane do wielu miast będą zała­
dowane do specjalnie izolowanych 
wagonów, w których temperatura 
nie spadnie poniżej zera. Przybę­
dą one na miejsce przeznaczenia 
znacznie szybciej, ponieważ do­
czepiane będą do pociągów pasa­
żerskich. Przy ładowaniu stosuje 
się specjalne ostrożności. Przeła­
dunek z magazynów odbywa się 
korytarzami ogaconymi słomą i 
matami, a wagony ogrzane są pie­
cykami koksowymi.

Jeżeli wszystkie te ostrożności 
zostaną zachowane, a „Delikate­
sy” rozładują i przewiozą owoce 
do swoich składów natychmiast — 
za kilka dni pomarańcze i grejp­
fruty ukażą się w sprzedaży.

Europa nadal
w okowach mrozu

PARYŻ (PAP). „Europa nadal 
marznie, a lista ofiar mrozu zwię­
ksza się z każdym dniem” — tak 
rozpoczyna swą informację o sy­
tuacji meteorologicznej w Euro­
pie agencja France Presse. We­
dług doniesień tejże agencji, w 
niedzielę zmarzło we Francji na 
śmierć 10 osób, nędzarzy miesz­
kających w barakach.

W Holandii pługi śnieżne przy­
chodziły z pomocą licznym samo­
chodom zablokowanym na dro­
gach i szosach. Użyto lodołama- 
ezy do rozbicia lodu na kanałach.

Śnieżyca trwała przez całą noc 
z niedzieli na poniedziałek w 
Belgii, gdzie większość kanałów 
również zamarzła.

BELGRAD (PAP). W Jugosławii 
szaleją burze śnieżne. Na budo­
wie hydroelektrowni w miejsco­
wości Mavrovo (południowa Jugo­
sławia) pod ciężarem śniegu za­
walił się dach baraku mieszkal­
nego .dla robotników. Liczba za« 
syparfych ofiar jest nieznana-

W poblfżu gr«iicy jugosłowian- 
sko-albańskiej wielkie zaspy śnież­
ne zatarasowały drogi. Przerwana 
została komunikacja samochodowa 
i łączność telegraficzna.



Socjalizm wyszedł poza ramy jednego kraju 
i przekształcił się w system światowy

Streszczenie referatu sprawozdawczego na XX Zjeżdzie KPZR wygłoszonego przez H. S. ChniszczewaN. S. Chruszczów podkreślił na wstępie:„Z punktu widzenia ogromu pracy dokonanej przez partię, znaczenia wydarzeń, które zaszły w naszym kraju j zagranicą, okres dzielący XX Zjazd od XIX jest jednym z doniosłych okresów w historii Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, w historii jej walki o umocnienie potęgi naszej Ojczyzny, o zbudo­wanie społeczeństwa komunistycznego, o pokój na całym świecie“.Pierwszą część referatu N. S. Chruszczów poświęcił sytuacji międzynarodowej Związku Radzieckiego. „Główną cechą naszej epoki — powiedział N. S. Chruszczów — jest to, że so­cjalizm wyszedł poza ramy jednego kraju i przekształcił się w system światowy. Kapita­lizm okazał się bezsilny, by przeszkodzić temu epokowemu procesowi. Równoczesne istnienie dwóch przeciwstawnych sobie światowych sy­stemów ekonomicznych — kapitalistycznego i socjalistycznego, systemów rozwijających się według odmiennych praw7 i w przeciwnych kierunkach, stało się niezaprzeczalnym fak­tem'*.Okres między XIX a XX Zjazdem Partii ce­chował potężny rozwój gospodarki narodowej ZSRR, jak również wszystkich krajów socja­listycznych. Mówca porównywał tempo wzro-
Obóz socjalizmu wywiera coraz większy wpływ 

na bieg wydarzeń światowychMówca stwierdził, że „Rozwój krajów socja­lizmu cechuje ich całkowita samodzielność i niezawisłość, zarówno w polityce, jak i w go­spodarce..., zacieśniając stosunki braterskiej współpracy kraje socjalizmu, bezinteresownie pomagają sobie w7 rozwoju gospodarki**.Charakteryzując sytuację w krajach kapita­listycznych, mówca zaznaczył, że gospodarka światowego kapitalizmu rozwija się niezwykle nierównomiernie i stała się jeszcze bardziej chwiejna. Stany Zjednoczone trzykrotnie w o- kresie powojennym przeżywały znaczny spa­dek produkcji, przy czym od końca 1948 roku w tym głównym kraju kapitalistycznym zaczął się rozwijać kryzys ekonomiczny, powstrzy­many następnie dzięki wzmożonemu wyścigo­wi zbrojeń w związku z wojną w Korei. Chwiejność sytuacji finansowej w większości państw kapitalistycznych, kryzys agrarny w szeregu krajów, zastój w handlu światowym krajów kapitalistycznych, uzupełnia ogólny obraz. Powszechny kryzys kapitalizmu w dal­szym ciągu pogłębia się.N. S. Chruszczów stwierdził, że „USA tracą pozycję monopolisty, którą zajmowały w pierwszych latach powojennych'' na świato­wym rynku kapitalistycznym.Na światowym rynku kapitalistycznym po­nownie pojawiły się Niemcy zachodnie i Ja­ponia. Kraje te, podobnie jak Anglia i Fran­cja. niemal że odzyskały swe przedwojenne pozycje na rynku światowym. Walka ekono­miczna między krajami kapitalistycznymi co- iaz bardziej przybiera na sile**.Problem rynków staje się tym ostrzejszy, że granice światowego rynku kapitalistycz­nego coraz bardziej się zwężają w związku z utworzeniem nowego, rozwijającego się rynku socjalistycznego. Ponadto wyzwalające się spod ucisku kolonialnego kraje słabo rozwi­nięte zaczynają tworzyć własny przemysł.N. S. Chruszczów wskazał na nieustannie zaostrzające się sprzeczności społeczne w kra­jach kapitalistycznych. Klasa robotnicza tych krajów występuje coraz bardziej zdecydowa­nie w obronie swych żywotnych praw i inte­resów.N. S. Chruszczów analizuje dalej procesy zachodzące w stosunkach międzynarodowych. „Decydujące znaczenie — stwierdza on — ma nieustanny wzrost sił socjalizmu, demokracji i pokoju, sił ruchu narodowo - wyzwoleńczego. W ciągu tego czasu umocniły się jeszeze bar­dziej pozycje Związku Radzieckiego, Chińskiej Republiki Ludowej i innych krajów socjali­stycznych w dziedzinie polityki międzynaro­dowej, a ich autorytet i kontakty międzyna­rodowe niezmiernie wzrosły. Międzynarodo­wy obóz socjalizmu wywiera coraz większy wpływ na bieg wydarzeń światowych".Równocześnie koia reakcyjne, militarysty- czne niektórych państw kontynuowały w tych latach politykę „z pozycji siły". Mówca wska­zuje, że w ostatnich latach znacznie wzrosły siły pokoju.
Leninowska zasada pokojowego współistnienia 

była i pozostaje linią generalną polityki zagranicznej ZSRRNastępnie N. S. Chruszczów scharakteryzo­wał rolę Związku Radzieckiego w walce o utrwalenie pokoju i bezpieczeństwa międzpr- nai udowego.„Pokojowa inicjatywa ZSRR — oświadczył N. S. Chruszczów — st/ła się jednym z naj­poważniejszych czynników wywierających ogromny wpływ na bieg wydarzeń międzyna­rodowych. Do sukcesu pokojowej inicjatywy Związku Radzieckiego przyczyniło się znacznie poparcie i wspólna akcja wszystkich miłują­cych pokój krajów. Wysiłki miłujących pokój państw i narodów nie były daremne Po raz pierwszy po wojnie nastąpiło pewne osłabię nie napięcia międzynarodowego".

MOSKWA (PAP)
W DNIU 14 LUTEGO BR. NA XX ZJEŻDZIE KOMUNISTYCZNEJ PARTII ZWIĄZ­
KU RADZIECKIEGO WYGŁOSIŁ REFERAT SPRAWOZDAWCZY KOMITETU CEN­
TRALNEGO PARTII PIERWSZY SEKRETARZ KC — N. S. CHRUSZCZÓW7.stu produkcji przemysłowej w Związku Ra­dzieckim z tempem wzrostu produkcji prze­mysłowej w krajach kapitalistycznych w o- kresie od 1929 roku. Z danych .tych wynika, że w ciągu 26 lat istnienia Związku Radzieckie­go. mimo ogromnych szkód, jakie poniosła go­spodarka narodowa na skutek wojny, produk­cja przemysłowa wzrosła przeszło dwudzie- st- krotnie, podczas gdy USA, które się zna­lazły w wyjątkowo pomyślnych warunkach, były w stanie podnieść produkcję zaledwie nieco więcej niż dwukrotnie. Przemysł całego świata kapitalistycznego zwiększył się mniej niż dwukrotnie. Kraje demokracji ludowej również znacznie wyprzedziły państwa kapi­talistyczne pod względem wzrostu produkcji przemysłowej. Już obecnie ZSRR zajmuje dru­gie miejsce w świecie pod względem globalnej produkcji przemysłowej. Coraz potężniejsza staje się baza przemysłowa systemu socjali­stycznego.

,.Na arenie międzynarodowej powstała wiel­ka ,,strefa pokoju", obejmująca zarówno pań­stwa socjalistyczne, jak i niesoejalłstyczne, pokojowe państwa Europy i Azji. Strefa ta zajmuje ogromne przestrzenie kuli ziemskiej, na których zamieszkuje blisko półtora miliar­da łudzi, tj. większość ludności naazej pla­nety**.W walce o pokój — podkreślił N. S. Chru­szczów — wyjątkowego znaczenia nabiera problem jedności klasy robotniczej, jej zwią­zków zawodowych i partii politycznych. „In­teresy walki o pokój wymagają, aby pozosta­wiając na uboczu wzajemne oskarżenia zna­leźć punkty styczne i na tej podstawie usta­lić zasady współpracy. Możliwa jest przy tym i konieczna współpraca również z tymi koła­mi ruchu socjalistycznego, które mają inne niż my poglądy na sprawę form przejścia do so­cjalizmu".W ciągu ostatniego dziesięciolecia — powie­dział N. S. Chruszczów — imperializm poniósł porażkę również na wschodzie, gdzie ..rozpa­dają się w gruzy wielowiekowe twierdze ko­lonializmu i gdzie narody coraz odważniej same zaczynają decydować o własnym losie*. Na przestrzeni ostatnich dziesięciu lat wyzwo­liło się z zależności kolonialnej i połkolorual* nej przeszło miliard 200 milionów ludzi, czyli prawie połowa ludności kuli ziemskiej.„Do rzędu wielkich mocarstw wysunęły się Chiny Ludowe ł niezawisła Republika Indyj­ska. Jesteśmy świadkami rozwoju polityczne­go i ekonomicznego narodów Azji południo­wo - wschodniej oraz arabskićgo Wschodu. Zaczął się proces budzenia się narodów Afryki. Wzmógł się ruch narodowo - wyzwoleńczy w Brazylii, w Chile i innych krajach Ameryki Łacińskiej... Obecnie stanęła już na porządku dziennym, jako jedno z najostrzejszych i naj­aktualniejszych zagadnień, sprawa całkowitej likwidacji haniebnego systemu kolonializmu".Narody dawnych kolonii i półkolonii, zdoby­wszy swobody polityczne dla stworzenia nie­zależnej gospodarki narodowej mają możność otrzymania nowoczesnych urządzeń „w kra­jach socjalizmu nie płacąc za to żadnymi zo­bowiązaniami o charakterze politycznym lub wojskowym".Jednakże wielka część kontynentu Afrykań­skiego. niektóre *kra je Azji oraz Ameryki Środkowej i południowej nadal pozostają w sytuacji krajów kolonialnych lub półkolonial- nych. Zaostrzają się sprzeczności i walka mię­dzy państwami kolonialnymi o sfery wpływów, źródła surowców i rynki zbytu towarów.SEATO i Pakt Bagdadzki są nie tylko agre­sywnymi ugrupowaniami militarnymi i poli­tycznymi. lecz także narzędziem ujarzmienia, nową, kolonialną pod względem swego cha­rakteru formą wyzysku krajów słabo rozwi­niętych... Walka narodów7 krajów7 wschodu przeciw7ko udziałowi w blokach — to walka o niezawisłość narodową".
„Związek Radziecki uczynił wiele, aby ^bli- żyć stanowiska wielkich mocarstw. Obecnie kolej na USA, Anglię i Francję. Nie znaczy to oczywiście, że Związek Radziecki zrezygnuje z dalszych wysiłków7 na rzecz złagodzenia na­pięcia w stosunkach międzynarodowych i utrwalenia pokoju. W stosunkach między wielkimi mocarstwami pewne wysiłki i wza­jemne ustępstwa są warunkiem bezwzględnie koniecznym. Metoda rokowań powinna stać się jedyną metodą rozwiązywania problemów międzynarodowych.Zapewnienie bezpieczeństwa zbiorowego w7 Europie, zapewnienie bezpieczeństwa zbioro­wego w Azji, rozbrojenie — oto trzy najważ­niejsze problemy, których rozwiązanie może stworzyć podstawę długotrwałego pokoju"..Dla umocnienia sprawy pokoju na całym świecie — powiedział następnie Chruszczów —

miałoby olbrzymie znaczenie nawiązanie trwałych, przyjaznych stosunków między dwo­ma największymi mocarstwami świata — Związkiem Radzieckim i Stanami Zjednoczo­nymi. Sądzimy, że gdyby stosunki między ZSRR i USA opierały się na znanych pięciu zasadach pokojowego współistnienia, miałoby to doprawdy doniosłe znaczenie dla całej ludz­kości i przyniosłoby oczywiście narodowi USA nie mniejszą korzyść niż narodom ZSRR i wszystkim innym narodom*'.W sprawie stosunków między ZSRR a Wiel­ką Brytanią i Francją Chruszczów oświadczył: ,.Tak jak dawniej zamierzamy dążyć do dal­szej poprawy naszych stosunków7 z Wielką Brytanią i Francją. Kraje nasze znajdujące się w7 Europie mają wiele wspólnych intere­sów, a przede wszystkim wspólną troskę o to, aby nie dopuścić do nowej wojny.Związek Radziecki będzie niezmiennie wy­kazywał troskę o to. by i nadal zacieśniać i umacniać przyjaźń i współpracę z krajami wschodu. Mierzymy też, że również w Iranie, Turcji i Pakistanie zrozumieją, iż w interesie tych krajów leży utrzymywanie normalnych stosunków z ZSRR".
N. S. Chruszczów szczegółowo omówił 

znaczenie rozszerzenia kontaktów gospo­
darczych i kulturalnych między państwa­
mi dla dalszego polepszenia wzajemnych 
stosunków między nimi.

Mówiąc następnie o niektórych zasadni­
czych sprawach obecnego rozwoju między­
narodowego N. S. Chruszczów7 podkreślił, 
że „leninowska zasada pokojowego współ­
istnienia państw o różnych ustrojach spo­
łecznych była i pozostaje linią generalną 
polityki zagranicznej naszego kraju".

Chruszczów rozprawił się zdecydowanie 
7. zmyślonymi zarzutami wrogów pokoju, 
jakoby Związek Radziecki zamierzał obalić 
kapitalizm w innych krajach przy pomocy 
„eksportu" rewolucji.

„Nasza pewność zwycięstwa komunizmu 
opiera się na tym — oświadczył mówca — 
że socjalistyczny sposób produkcji ma zde­
cydowaną przewagę nad kapitalistycznym...

Socjalistyczna gospodarka zwycięża 
W2 współzawodnictwie z kapitalizmem

Przechodząc do omówienia sytuacji we­
wnętrznej ZSRR N. S. Chruszczów stwier­
dza, że okres sprawozdawczy „cechował 
nieprzerwany wzrost wszystkich gałęzi pro­
dukcji społecznej, dalsze umocnienie ra­
dzieckiego ustroju społecznego i państwo­
wego, podniesienie materialnego dobrobytu 
narodu, wszechstronny rozwój kultury ra­
dzieckiej".

„Kierując się wskazaniami wielkiego Le­
nina — oświadczył N. S. Chruszczów — 
Komunistyczna Partia Związku Radziec­
kiego przejawiała i przejawia nieustanną 
troskę o prymat rozwoju przemysłu cięż­
kiego. Partia będzie nadal realizować nie­
ugięcie i konsekwentnie tę generalną li­
nię.*

W ciągu piątej pięciolatki partia osiąg­
nęła nowy potężny rozwój wszystkich ga­
łęzi przemysłu. Plan pięcioletni został wy­
konany przedterminowo — w ciągu czte­
rech lat i czterech miesięcy. W 1955 roku 
globalna produkcja przemysłowa wynosiła 
w porównaniu z rokiem 1950 — 185 proc., 
produkcja środków produkcji — 191 proc., 
produkcja artykułów masowego spożycia
— 176 proc. Znacznie zwiększyła się pro­
dukcja metali, wydobycie paliwa, produk­
cja energii elektrycznej i innych ważnych 
gałęzi przemysłu ciężkiego. W najszybszym 
tempie rozwijał się przemysł budowy ma­
szyn. Z roku na rok wzrasta produkcja 
artykułów powszechnego użytku.

„Dzięki wyższości socjalistycznego syste­
mu gospodarki — mówi N. S. Chruszczów
— kraj nasz we współzawodnictwie ekono­
micznym z kapitalizmem wykazuje bez po­
równania wyższe tempo wzrostu produkcji, 
aniżeli najhardziei rozwinięte kraje kapi­
talistyczne. I tak np. przeciętny roczny 
wzrost produkcji przemysłu radzieckiego 
był w ciągu ubiegłych pięciu lat przeszło 
trzy razy większy niż w USA i 3,^ razu 
większy niż w Anglii".Wydajność pracy w przemyśle byia w róku 1955 blisko dwukrotnie wyższa niż przed woj­ną. W okresie piątej pięciolatki ponad dwie trzecie łącznego wzrostu produkcji przemy­słowej uzyskano dzięki podniesieniu wydajno­ści pracy. Koszty własne produkcji przemy* słowej obniżyły sie u/ (jiągu pięciolatki o 23 proc. Projekt dyrektyw w sprawie szóstego planu pięcioletniego nakreśla wielki program rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki naro­dowej. Poziom produkcji przemysłowej w 1960 roku będzie w porównaniu z rokiem 1955 wyższy o około 65 proc.Baza materialna naszego przemysłu, sukce­sy’ osiągnięte w dziedzinie nauki- wzrost po ziomu kulturalno - techw *znego klasy robot­niczej otwierają szeroki- możliwości przyspie­szenia postępu technicznego. Należy uporczy­wie doskonalić technikę: budować najbar* dziej wydajne, oszczędne i niezawodne w eks­ploatacji maszyny, rozwijając na szeroką ska­

zawsze twierdziliśmy i twierdzimy, że obu­dowanie nowego ustroju społecznego w tym czy innym kraju — to wewnętrzna sprawa narodów tych krajów."
Chruszczów stwierdził, że zasada poko­

jowego współistnienia zyskuje coraz szer­
sze uznanie w skali międzynarodowej, gdyż 
w obecnych warunkach nie ma innego 
wyjścia.

Nawiązując, do zagadnienia, czy nowa 
wojna jest nieunikniona. Chruszczów o- 
świadczył: „Dopóki na kuli ziemskiej ist­
nieje kapitalizm, siły reakcji, repiezentp. 
jące interesy monopoli kapitalistycznych, 
będą nadal dążyć do awantur wojennych 
i agresji, mogą podejmować próby rozpęta­
nia wojny. Nie ma jednak nieuchronnej 
konieczności wojen. Istnieją obecnie potęż­
ne siły społeczne i polityczne, dysponujące 
poważnymi środkami, którymi mogą one 
nie dopuścić do rozpętywania wojen przez 
imperialistów, a jeśli imperialiści spróbują 
w7ojnę rozpocząć — odeprzeć agresorów 
druzgocącym ciosem, udaremnić ich awan­
turnicze piany."

N. S. Chruszczów podkreślił, że w związ­
ku z gruntownymi zmianami na arenie 
światowej, otwierają się nowe perspekty­
wy również w sprawie przejścia krajów i 
narodów do socjalizmu. „Jest całkiem 
prawdopodobne, że formy przejścia do so­
cjalizmu będą stawały się coraz bardziej 
różnorodne. Nie jest przy tym konieczne, 
aby realizacja tych form była we wszelkich 
warunkach związana z wojną domową. 
Powrstaje kwestia możliwości wykorzysta­
nia również drogi parlamentarnej dia 
przejścia do socjalizmu". W szeregu kra­
jów kapitalistycznych klasa robotnicza 
jednocząc wokół siebie chłopstwo pracują­
ce, inteligencję, wszystkie siły patriotycz­
ne, może pozyskać trwałą większość w par­
lamencie i przekształcić parlament w na­
rzędzie woli ludu, stwarzając warunki za­
pewniające dokonanie radykalnych prze­
obrażeń społecznych.

Kończąc część, referatu poświęconą sy­tuacji międzynarodowej N. S. Chruszczów 
omówił zadania partii w dziedzinie polity­
ki zagranicznej. „Należy—powiedział on— 
aktywnie walczyć o sprawę pokoju i bez­
pieczeństwo narodów, o zaufanie między 
państwami dążąc do lego, by przekształcić 
osiągnięte złagodzenie napięeia między­
narodowego w trwały pokój".

lę elektryfikację, mechanizację kompleksową i automatyzację procesów produkcyjnych.„Dziś, gdy mamy potężny, wszechstronnie rozwinięty przemysł ciężki — oświadczył N. S. Chruszczów — powstała praktyczna mo­żliwość. rozwijania w szybkim tempie nie tyl­ko produkcji środków produkcji, lecz także produkcji artykułów powszechnego użytku. Wystarczy powiedzieć, że w roku 1966 będzie się produkowało trzy razy więcej artykułów powszechnego użytku niż w roku 1950. Partia czyni i nadal czynić będzie w7szystko, aby le­piej i bardziej wszechstronnie zaspokajać potrzeby ludzi radzieckich. Uważa ona to za swój najważniejszy obowiązek wobec narodu".Referat wskazuje na konieczność wykorzy­stania olbrzymich bogactw naturalnych wscho­dnich stref kraju, gdzie koncentruje się blisko 75 proc, wszystkich zasobów węgla ZSRR i blisko 80 proc, energii wodnej, 4/5 lasów, głó' wne zasoby metali kolorowych i rzadkich, ol­brzymie rezerwy surowców chemicznych, rud żelaznych i materiałów budowlanych. Jak uczy nas doświadczenie- wydobycie węgla i produkcja energii elektrycznej da.ie lepsze wyniki ekonomiczne na wrschodzie niż w euro­pejskiej części ZSRR.„W ciągu najbliższych 16 lat — mówi N. S. Chruszczów — powinniśmy przekształcić Sy* berle w jedną z największych baz Związku Radzieckiego w dziedzinie wydobycia węgłR i produkcji energii elektrycznej, w podstawo­wą bazę przemysłu pochłaniającego duże ilo­ści paliwa i energii elektrycznej, a zwłaszcza produkcji aluminium, magnezu i tytanu, jak również ełektrometalurgii, chemii węgla i elektrochemii".Zadanie polega na tym, aby w ciągu naj­bliższych dwóch — trzech pięciolatek stwo­rzyć na Syberii trzecią potężną bazę metalur­giczną naszego kraju, produkującą rocznie 15 —20 milionów ton surówki. W ciągu najbliż­szych 10 lat należy stworzyć na wschodzie no­we wielkie ośrodki budowy maszyn, mogące produkować wszystkie typy maszyn- mechani zmów7, aparatów i przyrządów.Referat Komitetu Centralnego Partii P°' święcą wiele miejsca zagadnieniom rolnictwa- Partia zrealizowała szereg poważnych posu* nięć w celu rozwoju tej dziedziny gospodarki-W latach 1954—1955 jnwestyeje w rolni­ctwie wyniosły 34.4 miliarda rubli. W cią<u tych dwóch lat kołchozy, MTS-y i sowchozy otrzymały 404 tys. traktorów w7 przeliczeniu na 15 KM. 228 tys. samochodów ciężarowych. 83 tys. kombajnów zbożowych oraz wielką ilość innych maszyn. W celu materialnego za* interesowania kołchozów i kołchoźników zna­cznie podwyższono ceny skupu zboża, artyku­łów7 hodowlanych, ziemniaków7 i warzyw- kołchozów7 skierowano przeszło 120 tys- Chowców w dziedzinie rolnictwa. Przeerto
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Wczasowicze w Karkonoszach.CAF — fot. DatzMówi „Młodzież Świata"Wzmiankę o styczniowym nu opuszczając biurka warszaw- merze miesięcznika pt. „Mło- skiej redakcji.dzież Świata", który od nowe­go roku wychodzi w zmienionej szacie graficznej, rozpocznę (może nieco złośliwie) od pyta Poizwólcie, że przytoczę tu kilka wyjętych z czasopisma sygnałów z szerokiego światamoże nieco ziusuwiej ou pyra- i," , . . , , ® ,iia: kto z was zna to pismo? 5 olT(’h przecież tak bardzo żą-

. . 4 (!Rl S*1 łlOCJl ohrnnnTT 4 z~J r» Jma Obawiam się, że wasze odpo- s?, nasi chłopcy i dziewczę- wiedzi są zupełnie podobne do (j^jekiej V— zachęcająco; „Z z Senegalu84 zupeuue puuoone uo . i , -----tych, które uzyskałam drogą „£.°ejr, rykl- Dziewczymaa w skrommiiut-

r\ t? dawna, nie foczyło się tyle rozmów na te­maty ekónomiczne, co obecnie. Nic dziwnego, sprzyjają temu i bilanse, czynione pod koniec Sześciolatki, i dyskusja nad no wyra planem pięcioletnim. Jak zwykle też bywa podczas wiel­kich dyskusji wokół żywot­nych problemów, do redakcji zaczęły napływać listy z pyta­niami. Dużo jest pytań na te­mat dochodu narodowego, je­go źródeł i podziału.Spróbujmy więc to właśnie zagadnienie oświetlić.Podstawową rzeczą jest o- kreślenie tego, co uważamy za dochód naiodowy. Wpierw wy padnie jednak wyjaśnić jesz­cze inne pojęcie, mianowicie: produkt globalny. Oto produkt globalny obejmuje wszystkie dobra materialne, wytworzone przez społeczeństwo w okreśło nym czasie, np. w ciągu roku: a więc: maszyny, urządzenia, budynki, surowce, paliwo, arty kuły spożywcze, odzież, obu­wie.Do wyprodukowania tego wszystkiego nie przystępuje się — rzecz jasna — z gołymi rę­koma, ale wykorzystuje się środki produkcji, istniejące już na początku danego okresu (w naszym przykładzie — roku). Zużywa się przeto całkowicie surowce, materiały pomocni­cze, energię, częściowo zaś — budynki i urządzenia produk­cyjne, maszyny (te niszczeją stopniowo w procesie produk­cji). Gdy odejmiemy od produk tu globalnego te środki produk cji, które zostały zużyte do je­go wytworzenia, otrzymamy właśnie dochód narodowy.Na pytanie, dlaczego całego produktu globalnego nie trak­tujemy jako „czystego1* docho­du — nie trudno odpowiedzieć.

O dochodzie narodowym *D

błyskawicznej ankiety, przepro- , • , u, . ,a .w s C1>luradzonej wśród znajomych, 7™’ .^itkudziesięciowierszo^m Stwierdzenia: „coś o tym kie- ^ae tylko kilkadyś słyszałem..." padały z ust... Gonych oskarżeń kolonializmu najbardziej „zorientowanych". Zieci Senegalu wraz z mle- Jak widać — „Młodzież Świa- “T1 • S3? nienawiść dota“ nie zdobyła sobie dotych- onialnych władców*, „cyni- czas popularności wśród na- <ZR^ wioniahzm w zamian za szych młodych czytelników, mi- sw^ »,wielkoduszność * żąda j •mo iż owo „dotychczas" mieści ®zcze wdzięczności* , „o prawo j Gdybyśmy tak postąpili, gdy- w sobie pełnych jedenaście lat. ° szczęścia i prostej radości...walczą dziś coraz snuelej ludy Pismo to, wydawane przez całej Afryki..." itd. itd. O „Da Światową Federację Młodzie- niri. i jej młodzieży" wyławiać ży Demokratycznej rozchodzi tizeba' wiadomości ‘ spośród su­si? po świecie w dziesięciu róż- chych sprawozdawczych wzmia nych językach — m. in.: an- nek o „wzrastającej military- gielskim, francuskim, rosyj- zacji kraju, któremu Ameryka- skim — nawet j apońskim i nie przy pomocy rodzimej re- chińskim. W skład kolektywu akcji narzucają swój styl ży- redagującego wchodzą reprezen cia". Chciałoby się — wraz z tanci różnych krajów — nawet młodym, szukającym w lektu- różnych kontynentów. irze źródła wzruszeń i wrażeń
Już sama ta „międzynarodo- ' czytelnikiem zawołać: „Zna- 

wość" redaktorów zapewnić ^o. z referatów ipowinna „Młodzieży Świata" Podręczników..' * A przecież "

byśmy nie liczyli się z tym, że trzeba odtworzyć to, co się zu­żyło, a tylko resztą wolno nam dysponować jako dochodem, rychło zagroziłaby nam sy­tuacja przysłowiowego święte­go tureckiego.Nie wystarczy jednak tylko podtrzymać produkcję na po­przednim poziomie. Życie nie stoi w miejscu. Wzrasta liczba ludności. Wymagania i potrze­by społeczeństwa ciągle rosną, aby je więc zaspokoić, trzeba rozszerzać produkcję. Dlatego

Oczywiście, pracy produkcyj nej 1 nieprodukcyjnej nie nale ży utożsamiać z pracą użytecz­ną 1 nieużyteczną. N*c w oczach naszych nie traci ze swej wyso kiej wartości, praca np. działa cza społecznego, lekarza, na­uczyciela, literata, urzędnika, choć tylko pośrednio -wpływa na poziom produktu globalne­go i dochodu narodowego. Po tych wstępnych wiadomościach łatwiej będzie z kolei zastano­wić się, od jakich czynników za leży wzrost dochodu narodo­wego.Nie trudno domyślić się, że dochód narodowy wzrasta wraz z wzrostem liczby zatrudnio­nych w zakładach produkcyj­nych (ale przy innych czynni­kach — jak np. :maszyny — niezmienionych).Przed wojną w Polsce bli­sko milion ludzi w mieście po­zostawał bez pracy, a na wsi bezrobocie w różnych okresach szacowano od 5—8 milionów. Ta przeszłość dla naszej mło­dzieży jest wręcz trudna do po jęcia. Dziś na wsi daje się od­czuwać brak rąk do pracy, a liczba, zatrudnionych poza rol­nictwem, wzrosła z 2,7 min. w 1938 r. do ponad 6,5 min. w 1855 r. Jeśli wziąć pod uwagę po­równania z lat powszechnych spisów ludności, to w 1931 r. w Polsce przypadało na każde­go zawodowo czynnego prze­ciętnie dwie osoby, pozostające na jego utrzymaniu — nato­miast w 1950 r. przeciętnie już tylko jedna osoba.Ważny jest dla nas jednak nie tylko wzrost zatrudnienia, ale i zmiany w jego strukturze. Dla charakterystyki tej struk­tury w Polsce kapitalistycznej znamienna ciekawostka: w 1931 r. w charakterze służby do mowej pracowało 400.000 osób. Liczba ta była równa zatrudnię

niu w całym wielkim i średnim przemyśle przetwórczym.Stosunek między zatrudnio­nymi w pracy nieprodukcyjnej a produkcyjnej obecnie kształ­tuje się znacznie korzystniej niż w Polsce przedwojennej. Nie­mniej jednak, nasz kraj ma wątpliwy „zaszczyt*' przodowa r.ia w liczbie urzędników. Trze ba sobie jasno uświadomić, że przerzucenie pewnej ilości lu­dzi z administracji do produk­cji sprzyjałoby nie tylko walce z biurokratycznymi skłonnością mi, ale korzystnie odbiłoby się i na zwiększeniu dochodu na- rodowego.Jeśli wzrost zatrudnienia ma pewne nieprzekraczalne grani­ce (zależne od ilości łudzi zdol­nych do pracy), to możliwości rozwoju wydajności pracy są niewyczerpane. W tym rozwo­ju tkwi właśnie drugi i najważ niejszy czynnik powiększania dochodu narodowego.
W ciągu minionej sześciolatki 

wzrost wydajności pracy wyno­
sił rocznie średnio 9 proc. Tem­
po to Jest wyraźnie wyższe niż 
w krajach kapitalistycznych. Np. 
w latach 1947—53 wydajność pra­
cy w Stanach Zjednoczonych 
wzrastała średnio o 3,3 proc, 
rocznie, w Angiii o 2,3 proc. Cie 
sząc się i przewagi w tempie 
wzrostu wydajności pracy, nie 
wolno nam- zapominać o dwóch 
rzeczach; po pierwsze o tym, że 
nadal w poziomie tej wydajno­
ści stoimy w tyle za czołowymi 
państwami kapitalistycznymi o- 
raz za NRD, Czechosłowacją; nie 
mówiąc już o ZSRR; po wtóre 
zaś o tym, że wzrost wydajności 
pracy kształtuje się nierówno­
miernie w różnych gałęziach go­
spodarki.W br. na przykład w porów­naniu do 1954 r. w przemyśle wydajność pracy wzrosła o 6 proc., w przedsiębiorstwach bu dowlano-montażowych — o 8 proc., ale jednocześnie w gór­nictwie węglowym nie osiąg-nię

niezbędną dla poczytności — *™dnym życiu młodzieży w atrakcyjność. Autorzy żarnie- krajach kolonialnych i kapita- szczanvch w miesięczniku arty- ństycanych opowiedzieć można kułów „na własne oczy" ogląda bardzo prosto i bardzo pięknie ją opisywane przez siebie kra- v zwykłym, wyjętym z czyje- je i w codziennym życiu pcasna ^os życia opowiadaniu lub re­ją bohaterów swoich reporta- P^rtazu.
ży, a j’ednak czytelnik odnosi styczniowym numerze wi-wrażenie, że napisano je nie <ja^ dążność do rozszerzenia za 

kresu tematyki (wprowadzono

notafcitdC' wiele nowych działów i „kąci­ków"), widać godny uznania za miar nawiązania łączności z czytelnikiem i zapoznania się z jego upodobaniami (ankiety, apel o listy). Być może, że ta zainicjowana akcja przyniesie spodziewane rezultaty. Być mo że, że da się to odczuć już w na stępnyeh numerach pisma, oczy wiście, jeśli sami młodzi czytel ality zabiorą głos w dyskusji.Styczniowego nie można bo­wiem, niestety, uznać za „prze łamowy". (ch)

też dochód narodowy dzielimy w ten sposób,- że część przezna czarny na spożycie — część zaś na akumulację, to znaczy wła­śnie na roszerzenie produkcji. O podziale dochodu narodowe­go mowa będzie jeszcze w na­stępnym artykule. Na razie stwierdźmy, że od wielkości do chodu narodowego zależy i stopa życiowa obywateli, i roz wój siły gospodarczej kraju.Z dotychczasowego wywodu wynika, że produkt globalny i dochód narodowy obejmują do bra materialne. Powstają one dzięki pracy ludzi, zatrudnio­nych w produkcji material­nej, w procesie tzw. pracy pro dukcyjnej. Rozumiemy przez nią taką działalność człowieka, w której opanowuje on i prze­kształca zasoby i siły przyrody, przystosowując je do swoich po trzeb.

X
Mała poetka fran­
cuska 8-letnia Mi­
ncu Dronet, której 
dojrzała twórczość 
literacka stała się 
sensacją Francji, 
odpowiadała na 
zadawane jej py­
tania. Jej inteli­
gencja, natural­
ność i wdzięk wzba 
dziły zachwyt. 
Wkrótce usłyszą ją 
słuchacze radia 

francuskiego.Fot. — CAF
X

CUDOWNE DZIECKO

to planowego wzrostu wydajno ści maszyn wrębowych. Rozpię­tość poziomów wydajności pra cy istnieje nie tylko między róż nymi dziedzinami produkcji, ale i między zakładami, nale­żącymi do tej samej gałęzi prze mysłu. W niektórych fabrykach jest ona niższa 3—4 razy niż w najlepszych. Dyskusje nad po­stępem technicznym ujawniają zawrotne wręcz rezerwy wy­dajności pracy dotychczas nie wykorzystane. Wystarczy tu przytoczyć znany i tak uderza­jący przykład Kombinatu im. Lenina. Zamiast projektowanej mocy 1,5 miliona ton stali rocz nie — okazuje się — można bę­dzie uzyskiwać 2,5—3 min. ton stali.Trzeci wreszcie czynnik zwiększenia dochodu narodowe go stanowi oszczędność środ­ków produkcji. Jeśli bowiem dochód narodowy równa się produktowi globalnemu minus zużyte środki produkcji, to ja­sne, że im skromniej zużywać będziemy te środki, tym- wyż­szy będzie dochód.W tym roku po raz pierwszy od kilku lat komunikat GUS do niósł, że przemysł, jako całość wykonał zadania obniżki ko­sztów własnych, osiągając w 1955 r. poziom kosztów niższy średnio o 2,9 proc, niż w 1954 roku. Niechaj to nam nie prze­słoni faktu, że bynajmniej nie skończyliśmy z kłującym w o- czy marnotrawstwem. Cenną wskazówką pozostaje jednak fakt, że mobilizacja załóg wo­kół zagadnienia obniżki ko­sztów prowadzi do sukcesów.Zarówno oszczędność, jak wzrost wydajności pracy zależą od wielu czynników, ale naj­ważniejsze z nich to rozwój techniki i usprawnienie orga­nizacji pracy. Są to bardzo sze rokie pojęcia. Z grubsza obej­mują one całokształt proble­mów, wokół których toczy się dziś dyskusja nad planem pię­cioletnim. Im gorętsza będzie i a dyskusja, tym lepiej. Rzućcie okiem na tę tabelkę:
Rok wskaźnik dochodu narodow.
J»38
194S
1947
1949
1949
1950
1951
1952
1953
1954
1955

100
67
87

106
123
151
169
13S

ponad 200 
około 214

„ 231Osiągnęliśmy wiele, mimo wszystkie błędy i niedociągnię cia. Ale musimy liczyć się z tym, że konieczny jest dalszy rozwój gospodarki narodowej, byśmy mieli więcej mieszkań, ubrań, jedzenia itd., że nie wol­no nam zapominać o bezpie­czeństwie naszych granic. Aby nam na te wszystkie cróe star­czyło środków, trzeba dalszej wytężonej pracy, wzrostu jej wydajności i — oszczędności.F. BOR.

NAUKOWCY POZNAŃSCY 
WIĄZĄ SIĘ Z TERENEM

Z uznaniem trzeba przyjąć decy­
zję Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk, które na zapro­
szenie Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej w Gostyniu zamie­
rza zorganizować sesję odczytową 
w Gostyniu . Sesja ta odbędzie się 
21 brn. w auli Liceum Ogólnokształ 
cącego.

Tematyka niewątpliwie zaintere­
suje agronomów' z Pow. Zarządu 
Rolnictwa, POM-ów, członków pre­
zydiów gromadzkich rad narodo­
wych, członków' spółdzielni produk 
cyjnych 1 rolników Indywidual­
nych. Prot dr FI. Barciński mówić 

ędzie o tym, jak człowiek kształ­
tuje oblicze ziemi, prot. dr Jan 
Wojciechowski — o izotopach i ich 
zastosowaniu w rolnictwie, mgr 

ntoni Kaczmarek poruszy sprawę 
zmienności rasy i typów zwierząt 
gospodarskich pod wpływem dzia- 

warunków środowiska, ałania
”lgr Aleks. Frelichówna omówi 
aKadnienie kiszonek w żywieniu 

zwierząt. Po odczytach przewidzia­
na jest dyskusja.

Sądzimy, że pierwsza tego rodza-
,„hses^a odczytowa pociągnie za 

następne nie tylko w Gosty- 
wv’i^le 1 *nnych miastach powiato-

Jch naszego województwa.
<P>

PRZED stuleciem ptpn

cUi°x”a^slt*e Towarzystwo Przyja- 
' Nauk 1 Muzeum Archeologicz­

ni^ L0ZnaDiu iuż przystąpmy 
. ’ “tóre mają na celu przygo-
ter 3nle szere8u imprez o charak-

2e naukowo-kulturalnym z oka- 
*etnej rocinlcy istnienia, która

P,Zypada ™ku Przydym- 
ko„JyCh dniach powołany został 
slp łtet organizacyjny. Przewiduje 
»,ń„,Szereg odczytów, wycieczek 
cy2 karowych do Biskupina, Gie-

niezna- Lednicy i Strzelna. 
knnn? Z txw* Kultury w wlel- 
cialnioCe" poświ«!C®ny będzie spe- 

naszemu Muzeum Archeolo-
Po»nftnJU‘ " okresie jubileuszu do 
dzv 1*1.^ Zla<łą wybitni archeolo- 
rńw ‘ ntstorycy. Planowana jest 
Wvda V wystawa i jubileuszowe 
®anien5is<ę°ntjp^ Archaeo,0«icl Pos

T rudno nie reagować Wtedy dopiero zorientowałem na taki sygnał: w zim- się, że niepotrzebnie lazłem tak nej izbie wiejskiej od wysoko. Trzeba było zadrzeć kilku już lat zamieszku- głowę i — stwierdziwszy, żeje u syna starowinka — Mi­chalakowa — licząca ponad 80 lat. Zaniedbana, głodna, a do tego kulawa. Wkrótce zamknie oczy. Pragnęłaby pójść do do­mu starców, ale boi się syna, który mógłby jej krzywdę zro­bić. Syn ma gospodarstwo li­czące 20 hektarów, a starej matce kawałka chleba żałuje... Słowem — historia budząca święte oburzenie na syna i współczucie dla jego starej, chorej matki. Kilka faktów, jakie w następstwie tego ano­nimowego listu otrzymaliśmy

drzewo poważnie choruje — zacząć kopać. Okazałoby się, że kiedyś jędrne, mocne korze­nie, rozłażą się dziś w palcach. Zgniły!
Dokopałem się 
do roku 1841

W starej pożółkłej księdze, znajdującej się dziś w po­siadaniu Gromadzkiej Rady Narodowej, przeszło 100 lat te­mu jakiś skryba przy pańskim dworze spisywał misternym gotykiem — a obok językiemskłoniły mnie nie tyle do pod- Jana z Czarnolasu — nazwi- jęcia kroków interwencyjnych, ska Błażejów i Andrzejów ile do... wędrówki. Tak, wę- wielkopolskich, których gene- drówki, a raczej wspinaczki po rall-major w pruskiej armii drzewie genealogicznym jedne- Radziwiłł — ziemią udarować go z wielkopolskich rodów. I raczył. A także nazwiska tych, dziwne! Im wyżej się szło, im których dodatkowymi ciężara- młodsze badało konary i odga- mi obarczyć nakazał. Wśród łęzienia, tym więcej można by- szesciu nazwisk, przy których ło spotkać uschniętych gałęzi, większa ilość darowanych mórg Trzymały się pnia, ale nie tęt- pruskich widnieje nafra-nił już w nich życiodajny sok. fiam na Anzelma i Jana Mi­

chalaków. Dla większej wiary w ów dokument książę podpisu nie złożył, za to wielką swoją pieczęć opatrzoną sznurkiem przyłożyć zezwolił. Datum: 7 sierpnia anno domini 1841. Wyobrażam sobie, że każda późniejsza darowizna wielu zgryzot przysparzała przewie­lebnemu. Cóż było jednak ro­bić. Szło na wydarzenia, które w historii zwykliśmy Wiosną Ludów nazywać.Trudno dziś powiedzieć, dla­czego Radziwiłł właśnie tej szóstce chłopów, a wśród nich Michalakom, ofiarował naj­więcej ziemi. Być może zą u- sługi jakie mu wyświadczali, może za wierną i rzetelną służ­bę. A może szukał sprzymie­rzeńców? W każdym razie chy­ba nie bezinteresownie. Kiedy Michalakowie mocno usadowili się w siodle, kiedy poczuli, że wiatr wiejący ode dworu wcale nie miał ich zdmuchnąć, ale wyprostować po to, żeby łat­wiej im było dojrzeć pochylone grzbiety innych, zaczęli z kolei rozglądać się za sojusznikami.I wyniuebali.W sąsiedniej wsi wypłynęli dzięki pańskiej dobroci Szpa- kowscy. Nie trudno domyślić się jaką rolę spełniać mieli przy dworze skoro tenże w swej łaskawości zezwolił im na prowadzenie karczmy. A jakże, z zajazdem. Z takiej karczmy wszelkiej maści książęta i dzie

dzice podwójne czerpali korzy­ści. Do ostatka dzięki tej pi­jawce przystawianej do wsi drenować mogli chłopskie kie­szenie i sakiewki, no a rozpija­nie kmiotków też było przysło­wiową wodą na pański młyn. W pijanej chłopskiej głowie żadna buntownicza myśl nie zakiełkowała oprócz natural­nego pragnienia spu. Co naj­wyżej jeden z drugim wziąw­szy się za łby wytarzali po izbie, oczy sobie popodbijali i zemstę dozgonną przysięgli (co też nie jest bez kozery!), a wreszcie resztki złości na żo­nie i dzieciach wyładowali.Dla jasności wspomnę wre­szcie, że ze Szpakowskich wy­wodzi się właśnie biedna dziś, opuszczona — jak pisał autor anonimowego listu — stara Michalakowa, której przyszło w sędziwym wieku na „wycu- gu" (utrzymaniu) u syna sie­dzieć.
Młodość babciDylem u jednego z najstar- szych gospodarzy we wsi.Świetnie trafiłem, bo to typ gawędziarza ,trochę gaduły, w sumie starego wyjadacza, któ­ry do niejednego pieca zaglą­dał i chyba w niejedno panień­skie okno za swej młodości pu­kał.

Czy znał Szpakowskich, czy' 
pamięta ich?

Jakżeby nie, przecież do ich córki (tak, dziś babci Michala- kowej) „chodził".— To moja stara koleżan­ka! Ech, co tu gadać teraz...— Tuś mi — pomyślałem. Widać za wysokoś kiedyś spoj­rzał, sparzyłeś się, zawiodłeś. Ale spojrzysz ty, dziadziu, w dawne lata. Nie oprzesz się pokusie wywołania wspomnień, które nie sprowadzają już dreszczyku emocji, a jednak warto po szyję w nich się za­nurzyć, przywołać uśmiech na twarz i choć przez chwilę po­myśleć, że gładka ona, czer­stwa, rumiana.Zapatrzył się mój rozmówca w smugę dymu z papierosa.— Cygara kiedyś robiłem. Dobre cygara. Jakem zaniósł do jej ojca pierwszy raz, to się nadziwić nie mógł. Chwalił mnie. A Marysia! To ci była dziewucha. Wrielką panią była w karczmie. Pamiętam, jak kiedyś pobili się chłopy, bo do­brze już w czubie mieli, to zła­pała w obie dłonie flaszkę i gorza’ką im po ślipiach chlu­stała. I śmiała się przy tym, ,iak dzwoneczek. Najgorsze za­bijaki jej się bały. Umiała ich krótko trzymać. Właściwie to
(Ciąg dalszy na str. i) 
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Cą rfwfd metody prowadze-
xaa niedobrych polemik: 

pierwsza polega na wyrwaniu 
z kontekstu krytykowanej wy­
powiedzi pojedynczych zdań 
czy wyrażeń, w celu wykaza­
nia przeciwnikowi jego kom­
pletnej ignorancji w dziedzi­
nie podstawowych zasad logi­
ki formalnej.

Metoda druga, znacznie od 
pierwszej subtelniejsza, ze­
zwala, zcprawdzie na wierne 
przytaczanie nieraz bardzo dlu 
gich cytat z wypowiedzi prze­
ciwnika, ale pod warunkiem, 
że się podstawi pod nie treść 
zupełnie sprzeczną z intencja­
mi wypowiadającego. Tą wła­
śnie drugą metodą posłużył się 
nieznany mi autor (dlaczego 
zakonspirowany pod tajemni­
czym symbolem (di)?) odpo­
wiadając na moje profańskie 
wołanie o wycieczkę w plasty­
czne wyżyny.

Hasło ataku (tak bowiem 
można określić wypowiedź au­
tora ze względu na jej napa­
stliwy charakter) to wielomó­
wiący tytuł: „Nie ma dymu 
bez ognia".

Punkt wypadowy ataku: 
„Erpress Poznański" nr 31.

Czas rozpoczęcia akcji: 6. II. 
19S6 r.

Kierujący akcją jak zazna­
czyłam wyżej (z powodów bli­
żej nie ujawnionych) wystę­
puje incognito.* * ♦

Ze względu na to, że autor u- 
tożsami} moją skromną osobę z 
aktywem pisarskim „Głosu Wiel­
kopolskiego", czuję się zobowią­
zana wyjaśnić, że moja współpra­
ca z „Głosem" jest dość luźna i 
zazwyczaj ogranicza się do prze­
syłania „listów do Redakcji". Re­
dakcja „Głosu" ma bowiem taki 
miły zwyczaj — (przyczyniający 
się m. in. do wielkiej poczytności 
tego pisma wśród poznańskiego 
społeczeństwa), że oprócz reno­
mowanych wieLkości pisarskich, 
zamieszcza bez obawy o kompro­
mitację liczne listy i wypowiedzi 
swoich (nie obeznanych z literac­
kim kunsztem) czytelników. W ten 
sposób uzyskuje tzw. „głos z te­
renu" i jak najściślej wiąże się z 
czytelniczymi masami. Mój glos w 
dyskusji na temat wystawy grupy 
piastyxów 4F + R, nosił również 
charakter wypowiedzi przeciętne­
go mieszkańca Poznania, profana 
w dziedzinie sztuki i ozytelnika- 
sympatyka swojej gazety.

Nie sądzę, żeby tego rodzaju 
fakt mógł stanowić „kamień o- 
brazy" dla kolegów z bratnich 
redakcji.

A teraz poproszę ob. di o dłuż­
szą chwilę uwagi i zastanowienia. 
Pozwoli mu to na przyszłość u- 
niknąć „pudeł" przy stosowaniu 
zbyt ostrych pocisków.

Nie wątpię w szlachetność in­
tencji ob. di, ale pozwolę sobie 
wyrazić zastrzeżenie: czyż istot­
nie nawet szlachetna pasja pole­
miczna dozwala uciekać się w 
słownym pojedynku do niewy­
brednej pomocy chuligańskiego 
języka?

Co znaczy „drętwa mowa" w 
Języku chuliganów (bo w polskim 
literackim taki wyraz nie istnie­
je), to najlepiej 'wyjaśnił nam 
znawca „problematyki chuligań­
skiej" St. Manturzewski w swych 
artykułach zamieszczonych w „Po 
prostu".

Jeszcze raz powtarzam: nie wąt­
pię w szlachetność intencji ob. di,

7aW2323
(Ciąg dalszy ze str. S)ona w karczmie pierwsze skrzypce grała...Z tych wspomnień widać, że wcale nie chmurna była mło­dość babci Michałakowej z do­mu Szpakowskiej. A już bez cienia chyba wtedy, jak za mąż za Michalaka ją wydali. Dobry gospodarz, majętny, szanował żonę, kilku służących trzymał, żeby sobie rączek różowych nie zniszczyła. Unosiła je wtedy tylko, gdy polecenia służbie wydawała. Roztropnie i zapo­biegliwie rządziła. Bystrym o- kiem — jak generał — obrzu­cała swoją małą armię i nie zdarzyło się, aby ktoś się sprze ciwił. Nawet jej pierwszy ofi­cer — mąż. Raz tylko spłatał figla...Ale o tym później. /

Degradacja generałagospodarstwo Michalaków li- czy dziś 17 ha. Porządki jakie zapanowały tu w nowym ustroju — o którym się tu mó­wi: „jaki jest, taki jest“ — niewiele zmieniły się od cza­sów panowania ex karcznia- icczki. Była i służba, śpiąca — jak przystało służbie — gdzie się da. W czasie żniw przyjeż-

dżali ze szkół śląskich chłopcy na wakacje, by po pracy umy­słowej w murach miejskich, nabierać z kolei szacunku dla fizycznego wysiłku i w tru­dzie charaktery kształcić. Przyjeżdżał również latem taki biedny studencik — kuzynek, który — wyobraźcie sobie pań­stwo! — w ogóle mięsa jeść nie lubił, a już kiełbasy nawet do ust nie wziął. W serze się tylko rozsmakował! Ale jak pracował!Ziemi jednak ciągle było za dużo/ Z pomocą pospieszyli za­mieszkujący w miejscowej wsi bezrolni robotnicy kolejowi. Łatwo przyszło dogadać się z nimi w sprawie umowy dzier­żawnej. Bardzo proszę: za morgę ziemi 28 dni odrobku! Kiedy jednak zaczętb we wsi na te machinacje krzywo pa­trzeć — oddał Michalak nie wiele ponad 6 hektarów do ze­społu uprawowego.Zmieniły się jednak rządy u Michalaków. Babka w swoim pokoju rozpamiętuje własną niedolę i czasy świetności, su­nąc nienawistnym spojrzeniem za synową, która pozbawiła ją generalskich dystynkcji w do­mu i złorzecząc na syna, któ­remu bez jej zgody mąż zapi­sał całą gospodarkę. Dobry figiel, co?

W sprawie plastycznych wyżyn 
i dymu bez ognia

głos ma autorka
ale ehciałabym mu zwrócić uwagę, 
by w swych przyszłych dysku­
sjach unikał nieprzemyślanego 
wysuwania wniosków zbyt su­
biektywnej natury.

Podsuwanie bowiem pod swo­
bodny, felietonowy opis najzwyk­
lejszego wrażenia optycznego 
„baadzo jednoznacznej a niepoko­
jącej wymowy politycznej", w 
sposób wyraźnie niedwuznaczny 
wskazuje na próbę, wskrzeszenia 
niedawnych (przezwyciężonych 
szczęśliwie) metod szerzenia za­
mętu w imię rzekomego „dema­
skowania wrogów socjalistycznego 
ustroju", n® tych pozycjach, na 
których właśnie stali jego najgo­
rętsi obrońcy.

Ponieważ jednak — w przeci­
wieństwie do ob. di — jestem go­
rącą zwolenniczką metod przeko­
nywania i perswazji, ehciałabym 
wykazać mu kolejno wszystkie 
błędy, które popełnił w swej kry­
tyce.

1 Zamieszczone przeze mnie 
• wyrażenie „... szary koloryt 

z beznadziejnym smutkiem osia­
da na wizji plastycznej miasta, 
przedmiotów 1 ludzi" nie da się 
„przetłumaczyć" — jak to czyni 
ob. di — na „w duszy kogoś, kto 
stale patrzy na twarze ludzi po- 
wstaje pewien obraz, cały prze­
słonięty jakimiś smutnymi cie­
niami".

Rozumiem doskonale ob. di 
że dla uzasadnienia swoich wnio­
sków, konieczne dlań było usu­
nięcie miasta i przedmiotów, gdyż 
to wyraźnie zaciemniało, stworzo­
ny przezeń „jednoznaczny, poli­
tyczny obraz". Bo pojmując tekst 
dosłownie, jak ja go pojęłam (i 
przypuszczalnie wszyscy nie cho­
rujący na urojenia), musiałby i 
ob. di przyznać mi rację, że szare, 
niejednokrotnie odrapane fasady 
kamienic pozostawionych nam w 
spadku przez kapitalistyczne 
XIX-wiecze na każdym muszą 
wywrzeć przygnębiające wrażenie. 
Ludzi — jako nieodłącznego skład 
nika miejskiego krajobrazu — 
trudno od powyższego koiorytu 
oddzielić.

2 Ob. di określa mianem zu- 
• pełnej mgły moje wyrażenie 

„trudna rzeczywistość", pytając 
naiwnie: „W jakim znaczeniu na­
sza rzeczywistość jest trudna?", 
a dalej; „Czy istnieje łatwa rze­
czywistość? Mnie z kolei dziwi 
fakt, że osobnik, który jest tak 
uczulony na polityczną wymowę 
naszej rzeczywistości, może wy­
kazać taką ignorancję, jeśli cho­
dzi o jej ocenę. Ob. di widocznie 
sądzi, że tylko nieznaczne różnice 
dzielą naszą rzeczywistość od po­
przednich, ustrój socjalistyczny 
od pozostałych. Ob. di nie do­
strzega (a może nie chce dostrzec), 
że zastąpienie jednej formy wy­
zysku drugą, wolności jednej kla­
sy, wolnością innej, nie pociąga 
za sobą tak ogromnych konsek­
wencji społecznych, kulturalnych, 
moralnych (co materializm histo­
ryczny określa mianem nadbudo­
wy) jak w wypadku zniesienia 
wyzysku w ogóle i nadania wolno­
ści jej jedynego, jednoznacznego 
sensu.

Czyż narastające stale problemy 
w rozwiniętej ostatnio bujnie na

łamach prasy (szkoda, że tylko 
pozapoznańskiej) dyskusji o moral­
ności, nie są najlepszym świadec­
twem typowych trudności nasze­
go ustroju? I dlaczegóż ob. di tak 
obawia się słowa „trudność"? Dla 
mnie jest ono najlepszą miarą 
wielkości naszego ustroju. Miarą 
wielkości naszej będzie to, w jaki 
sposób potrafimy te trudności 
przełamać. Nie należy też zapo­
minać, że właśnie maskowanie 
trudności, na jakie natrafialiśmy 
w realizacji wielkich zadań, u- 
dzieliło najcelniejszej broni wro­
gom naszego ustroju.

3 Ob. di protestuje również 
• gorąco przeciw nadaniu na­

szym miastom przydomków „smut 
nych". Gdyby jednak naprawdę 
rozważnie i bez żółci przeczytał 
moją wypowiedź, musiałby znowu 
stwierdzić, że chodzi tu o smutek 
w sensie wzrokowego wrażenia. 
Trudno, dla mnie kolor szary po­
zostanie szarym i smutnym i na­
wet najradośniejsze zdobycze spo­
łeczne nie uczynią go różowym.

Obawiam, się, że ob. di niezbyt 
dobrze jest obeznany z nauką 
Pawłowa o „czynnościach wyższe­
go układu nerwowego", bo w 
przeciwnym wypadku, wiedziałby 
o istnieniu tzw. bodźców wyzwa­
lających reakcje psychiczne u 
człowieka. Moim skromnym zda­
niem właśnie i barwa odgrywa 
rolę takiego bodźca. Nie przesa­
dziłam też chyba twierdząc, że 
barwa w skali osiedla miejskiego 
czy całego miasta ma ogromny 
wpływ na psychikę stykającego 
się z nią człowieka. Sądzę dalej, 
że nie ma w Polsce uczciwego czło­
wieka, dla którego drugi człowiek 
nie byłby wartością wystarczają­
cą, aby coś zmienić na lepsze, 
choćby tylko w tak mało znaczą­
cej politycznie kwestii jak upięk­
szenie architektury robotniczych 
osiedli Nowej Huty, Nowych Tych ! 
czy naszego Poznania.

4 Dalej ob. di stwierdza, co 
• następuje: „Człowiek do­

strzega tylko to, co chce widzieć". 
Oto ciekawe (i politycznie wy­
mowne) „credo" postawy życio­
wej autora. Istotnie dostrzega on 
w moim artykule tylno to, co 
chciał w nim (nie wiadomo z ja­
kich przyczyn) zobaczyć; bez 
względu na zgodność z rzeczywi­
stością, zapewne w myśl wyzna­
wanej przezeń idealistycznej kon­
cepcji: jeśli rzeczywistość zaprze­
cza moim sądom, spostrzeżeniom, 
tym gorzej dla rzeczywistości.

5 Ob. di dochodzi w końcu do 
• konkluzji: „Jedni widzą bar­

wy szare, inni różowe. To po pro­
stu zależy od uczulenia (podkreś­
lenie moje) na kolory. Znamy też 
takich, którzy są uczuleni baro- 
metrycznie, reagują na odwilże i 
przymrozki..." (tu wielomówiący 
wielokropek). Mnie się wydaje, że 
sprawa przedstawia się inaczej: 
krzykliwa agitacja za kolorem ró­
żowym, dla niejednego niespokoj­
nego sumienia stała się rodzajem 
zabezpieczającego azylu. Bo tego, 
który gorąco uwierzył w twórczą 
potęgę swojej idei, ani fałszywy 
krok jego towarzysza, ani słabość 
wiary przyjaciela, ani żadne „od­

wilżowe teoryjki" nie potrafią 
zepchnąć z raz obranej drogi.
Z. Dalej wysuwa ob. di zastrze- 

żenie co do ujęcia przeze 
mnie w cudzysłów słowa „rea­
lizm". I przytaczając dosłownie 
zakończenie mego artykułu wy­
suwa nowy, „zaskakujący" wnio­
sek. Cytuję: „Nasza głęboka wia­
ra w triumf realizmu socjalistycz­
nego w plastyce jest zdaniem ob. 
W, Stypy złudzeniem. Postawienie 
realizmu w cudzysłów spraiwy nie 
wyjaśnia. Są zwolennicy realizmu 
w sztuce, natomiast zwolenników 
„realizmu" w cudzysłowie nie 
ma". To się nazywa być w zgodzi© 
z rzeczywistością! Cała „kulturalna 
prasa" w Polsce aż „huczy" od 
burzliwych dyskusji na temat 
wielkiej .nowoczesnej, prawdzi-i 
wie socjalistycznej sztuki plasty­
cznej. Już nie „szary konsument" 
sztuki, ale ludzie biorący bezpo­
średni udział w jej tworzeniu u- 
jawnili oblicze rzekomego realiz­
mu, który pod wielką problema­
tyką rewolucyjną ukrywał nie­
jednokrotnie najzwyklejszą mier­
notę, i nadawał jej jeszcze miano 
.jreallzmu socjalistycznego". I 
wbrew temu, co stwierdza ob. di
posiadał zwolenników.

7 Oto dalszy wniosek autora:
• „Można knocić na murach 

kamienic i na sztalugach. Ale 
przecież pacykarze, ci od sztalug 
i ci od fasad sztuki nie tworzą, 
cni tylko usiłują żyć w zgodzie 
z lansowaną tu i ówdzie modą. 
To wszystko"

A ja sądzę, że toniewszyst- 
k o ob. di! Skwitować, tak jed­
nym niedbałym wyrażeniem, fakt 
karygodnego wprost marnowania 
społecznego mienia, to nie jest 
postawa godna obywatela pań­
stwa, które stoi na straży spo­
łecznej własności. A jeśli przez

Rozumiem, że strasznie tru­dno jest generałowi, który przywykł do rozkazywania, a teraz musi sam rozkazów słu­chać...Syn Michałakowej zastrzega się często, że nie łatwo przy­chodzi mu mówić o matce, tłu­maczyć. się jaka jest przyczyna konfliktów, pozwalać obcym ingerować w pozorne zacisze domowego ogniska. Musi jed­nak mówić. Czuje, że chodzi tu o jego imię, o oczyszczenie się z zarzutu niewdzięczności wo­bec matki.Czy jest jej źle? Otrzymuje rocznie za oddaną w dzierżawę swoją łąkę 7500 zł. Z Zakła­du Ubezpieczeń dostaje co miesiąc 200 zł. Wszyscy zgod­nie potwierdzają, że syn nigdy nie skąpił jej wyżywienia.Młoda gospodyni Michalako- wa skarży się na teściową:— Na każdym kroku robi mi wstręty, zamyka na klucz drzwi swego pokoju, kiedy wy­chodzi. Rodzina męża, jego sio­stry i bracia przyjeżdżają do­syć często. Wcale nie chcemy zrywać z nimi stosunków. Ale przyjeżdżają najeść się i... po­zazdrościć nam. A matka z nimi trzyma.
\Y/ P°k°3u u babci Michala- kowej zimno. Żelazny pie­cyk zaledwie ciepły. Nieprzy­jemnie tu Pełno staroświec­kich gratów. W powietrzu u- nosi się jakaś mieszanina za­pachów kamfory, stęchlizny i cytryny. Na krześle obok łóżka żółcą się lekko sczerniałe już, wyciśnięte skórki cytrynoweTwarz babki przypomina ich kolor. Odnosi się wrażenie, że

„lansowaną tu i ówdzie modą" ro­
zumie ob. di „uśpienie w różo­
wym obłoczku samozachwycenia", 
to jego reklamująca się czujność 
nie powinna mu zezwolić na po­
wyższą obojętność.

8 Na zakończenie wygłasza ob.
• di „złotą maksymę" swego 

artykułu: „Nie ma dymu bez 
ognia", nie ma skutków bez przy­
czyn, Artykuł pt. „Chcemy cho­
dzić także po wyżynach" przeczy­
tałem i nie wierzę, że przyczyną 
jego napisania było zwiedzenie 
wystawy prac grupy 4F-i-R".

W tym jednym przyznają, nie 
pomylił się autor.

Wystawa 4F + R była tylko pre­
tekstem dla podjęcia na łamach 
poznańskiej prasy, szerokiej dy­
skusji na tematy wielkiej 
sztuki realizmu socja­
listycznego. Ludzie kształ­
tujący jej bieg w naszym mieście 
milczeli. Pirofanka ośmieliła się 
zabrać głos. Odpowiedział jej głos 
nieuzasadnionego oburzenia. Po­
winna przewidzieć, że głos kryty­
ki, niejednego zbyt gwałtownie 
zbudzi z uśpienia.

Wiesława STYPA

OD REDAKCJI: List powyższy, 
podobnie jak dyskusyjny artykuł 
pt. „Chcemy chodzić także po wy­
żynach" — zamieszczamy bez 
zmian. Czytelnikom, którzy prag­
ną zaznajomić się z całością pole­
miki podjętej przez „Express Po­
znański", podajemy poniżej ze­
stawienie więżących się z nią, o- 
publikowanych pozycji:

1) Wiesława Stypa — „Chcemy 
chodzić także po wyżynach" 
— „Nowy Świat" — tygodnio­
wy dodatek „Głosu Wlkp.“ 
nr 5, 5. II. 1956, str. 1;

2) (di) — „Nie ma dymu bez 
ognia — O „realizmie" — 
„Express Poznański", nr 31, 
6. n. 56, str. 2;

3) x — „Naszym zdaniem" — 
„Nowy' Świat", nr 6, 12. n. 
1956, str. 1—2;

4) (di) — „Nie ma dymu bez 
ognia — Polemika" — ,,Ex- 

press Poznański" nr 36, 11. II. 
1956, str. 2.

„BAL MISTRZÓW SPORTU"

11. II. br. w salach Stadionu Dziesięciolecia w Warsza­
wie odbył się „Bal Mistrzów Sportu" zorganizowany przez 
redakcję „Przeglądu Sportowego" z okazji zakończenia 
Konkursu-Plebiscytu na najlepszych sportowców, trene­

rów i zespoły sportowe w 1955 r.
Na zdjęciu: Jerzy Chromik, zdobywca III miejsca 

w konkursie.CAF — fot. Matuszewski
staruszka zgromadziła tu wszy stko, co stanowi jej wyłączną własność. Że otoczywszy się ca­łym swoim, mniej lub więcej wartościowym mieniem, prze­żywa jeszcze raz czasy swej młodości — niechętnie witając każdego, kto wedrze się do jej sanktuarium i swoją obecno­ścią przypomni o rzeczywisto­ści. Trudno nam było wydobyć słowo od babki okrytej po czu­bek nosa nie pierwszej czysto­ści pierzjmą.— Przyjdźcie do nas, jeśli macie kłopoty. Zastanowimy się wspólnie. Pomożemy — po­wiedział przewodniczący GRN, nie chcąc opuścić pokoju bez słowa.Staruszka poderwała się na łóżku. i—Po jakie pięć groszy ja mam do was chodzić. Co ja mam do was, a co wy do mnie! Załatwiajcie swoje sprawy. Nic wam do moich. Każdy ma jakieś nieszczęścia. Niech każdy sam sobią daje radę.Zdenerwowała się przy tym. Szczupłymi, kościstymi dłońmi szarpała brzeg pierzyny. Si­nawe, Wąskie wargi drżały mo- ent}, jakby za chwilę' wylać się miał z nich nowy potok gniew­nych słów. Tego żaden z nas się nie spodziewał. Żaden z nas nie liczył nawet, że w tej niedołężnej babci tkwi tyle pa­sji, tyle złości, tyle zapiekłej, chyba długo ukrywanej gory­czy.Może i źle jest babci na sy­nowskim utrzymaniu. Ale me­tafora, którą on sam mi pod­sunął o generale, któremu przy

szło przedzierzgnąć się w sze­regowca — najwięcej tłuma­czy. Chodzi tu zresztą nie tyl­ko o szeregowca — babcię Mi- chalakową, ale i jej syna, jej dzieci. I dalej: szeregowca nie tylko pod dachem domu Micha­laków, ale w społeczeństwie, które im, zdegradowanym, nie chce już oddawać honorów.Czytelnicy na pewno zapy­tają: dobrze, ale kto pisał list? Jedna nasuwa mi się odpo­wiedź. W rodzinach Michala­ków, jeżeli sprawa pójdzie o pieniądze i władzę, żadne środ­ki nie będą uznane za nie­godne.Odwiedziłem jeszcze jeden dom w tej samej wsi. O kilka­dziesiąt kroków od zagrody Michalaków. W jasnej, słonecz nej izbie leży staruszka, która dość dawno już złamała nogę. Nadżiei na pełne wyzdrowienie jest bardzo niewiele. Zastaliś­my staruszkę w czyściutkim łóżku, zajętą czytaniem... „Sztandaru Młodych". Syn, chociaż niewielkie posiada go­spodarstwo — dba o matkę.Zrozumiałem, że jego dom znajduje się w odległości więk­szej niż kilkadziesiąt kroków od zagrody Michalaków. A jed­nak nie da się jej wymierzyć krokami.
Henryk JANTOŚP. S — Jedynym nie-auten- tykiem reportażu jest nazwi­sko Michalaków i Szpakow- skich. Czyż bowiem nie ma wię cej takich „rodzin Michala­ków" ?

H. J.

VS7 artykule pt. „Cień znika- jących milionów1', kra­kowski „DZIENNIK POLSKI"
(nr 37), zajmując się sprawą 
spekulacji, pisze m. in.:

Nie można mówić o jakimś spe­
cjalnym liberalizmie w ustawodaw 
stwie. Wyroki na spekulantów są 
na ogół dość wysokie — przeciętnie 
5 do 15 lat. Ale wciąż jeszcze za 
mało aferzystów trafia na ławę o- 
skarźonych, a za dużo łudzi na clro 
gę spekulacji. Jak się to dzieje? 
Ile jest w tym winy organów 
śledczych? Chyba dość dużo, jeśli 
milicjanci z nutą rozgoryczenia 
wspominają czasem jakąś sprawę, 
badaną przez nich ofiarnie i szcze­
gółowo, a która umarła potem 
„śmiercią naturalną" w stosach 
akt prokuratury. A więc liberaliz­
mu nie szukajmy tylko w wyro­
kach, bo groźniejszy jeszcze jest 
ten, który — w ogóle nie doprowa 
dza do wyroku.

Unikajmy też samouspokojenia. 
Zdarzają się jeszcze „lakiernicy" 
wołający wielkim głosem, że spe­
kulacja jest elementem burżuazyj 
nym, że w naszym ustroju, który 
zapewnia każdemu prawo do pra­
cy, nie ma ona warunków rozwo­
ju itd. itd. Faktem jest, że speku- 
lacja nie tylko istnieje, 
ale co więcej, stanowi obecnie 
główne niebezpieczeństwo jako 
czynnik dezorganizujący życie spo 
łeczne. Jakto?Warto nad tymi słowami za­stanowić się — również w Po­znaniu...bydgoski „ILUSTROWANY ° KURIER POLSKI" w n-rze 38 publikuje, w ramach dyskusji nad 5-latką, artykułJuliusza Wiiskiego, głównego architekta woj. bydgoskiego. W artykule tym czytamy:

Aby uzmysłowić sobie trudności, 
jakie powstają przy projektowaniu 
przebudowy i rozbudowy miasta 
istniejącego, należy zdać sobie 
sprawę z zadań, jakie ciążą na pla 
nie urbanistycznym. Musimy więc 
przewidzieć i obliczyć wszystkie 
potrzeby miasta i jego ludności 
ua najbliższą i daleką przyszłość 
oraz zarezerwować odpowiednie te 
reny dla zaspokojenia tych po­
trzeb.

Trzeba przewidzieć tereny pod 
rozwój komunikacji kolejowej i 
drogowej, dla budowy nowych za­
kładów przemysłowych, dla no­
wych bloków mieszkalnych, szkól, 
szpitali, przedszkoli i żłobków, do 
mów kultury, kin, teatrów. Zabez­
pieczyć możliwość powstania par­
ków wypoczynkowych i obiektów 
kultury fizycznej, ogródków dział­
kowych, cmentarzy itp.

To krótkie wyliczenie nie daje 
pełnego obrazu potrzeb miasta, ale 
naświetla jedynie ■ ogólnie zadania 
planu urbanistycznego w tym za­
kresie.To krótkie wyliczenie — do dajmy od siebie — obrazuje za razem, ile jeszcze mamy do zro bienia, by usunąć pozostawio­ny naszym miastom przez mi­nioną epokę — szary koloryt...

FKZIENNIK BAŁTYCKI"nr 36 przed naradą bu­dowlanych woj. gdańskiego wzywa do stworzenia wielolet­niego harmonogramu realiza­cji budownictwa mieszkanio­wego.
Perspektywiczne omówienie i 

przystąpienie do opracowania za­
gadnień przyszłej lokalizacji — pi 
sze mgr inż. Zb. Sokołowski — bę­
dzie jednym z decydujących ele­
mentów w walce o obniżkę ko­
sztów budownictwa. Nie będziemy 
zmuszeni szukać półśrodków, że­
by zapewnić realizację planu (pa­
miętając o przysłowiu: „co nagle 
to po diable", a dziś jest jeszcze 
czas, którego nie mamy prawa roz 
trwonić bezużytecznie).

Reasumując powyższe, może by 
władze terenowe — DBOR, „Mia- 
stoprojekt" i inne czynniki zain­
teresowane — rozpatrzyły następu 
jące propozycje:

ustalenie lokalizacji dla no­
wych osiedli, wystąpienie wspol 
ne do władz centralnych z proś­
bą o dofinansowanie opracowa­
nia dokumentacji, przygotowa­
nie wszelkiego rodzaju podkła­
dów pomiarowych, fizjografii, in 
wcstycji, odgruzowania terenów 
itp., opracowanie planów nowych 
osiedli i ich zatwierdzenie, oprą 
cowanie przynajmniej o rok wcze 
śnie] potrzebnej dokumentacji 
budowlanej — tzw. II stadium.Nr 40 ~ s,r- 4



(DOKOŃCZENIE ZE STR 2)tys, komunistów skierowano z miast na wieś pioponując ich na przewodniczących kołcho­zów. Wykonanie postawionych przez partię zadań w dziedzinie dalszego rozwoju rolni­ctwa pozwoliło uczynić pierwszy duży krok naprzód w kierunku zwiększenia produkcji zbóż i roślin przemysłowych. W porównaniu z 1954 rokiem w 1955 roku produkcja zbóż zwiększyła się o 22 proc., słonecznika o 95 proc., buraków cukrowych o 54 proc., włókna lnianego o 74 proc. Specjalne znaczenie dla rozwoju rolnictwa ma zagospodarowanie od­łogów i ugorów.Z obliczeń wynika, że z nowych ziem można uzyskać co roku przeciętnie co najmniej 2 mi­liardy pudów zboża. Posiadając dużą ilość pszenicy towarowej z nowozagospoda.rowa- nych ziem, państwo może znacznie powiększyć obszar zasiewów kukurydzy na Ukrainie i Kaukazie północnym, aby te rejony znacznie zwiększyły produkcję mięsa i mleka, jak ró­wnież produkcję roślin przemysłowych.Główne nasze zadanie w dziedzinie rolni­ctwa — podkreśla N. S. Chruszczów — pole­ga na tym, aby przez podniesienie urodzajno­ści i dalsze zagospodarowywanie nowych ziem osiągnąć pod koniec szóstej pięciolatki roczny globalny zbiór zbóż w wysokości 11 miliar­dów pudów, powiększyć obszar zasiewów i znacznie podnieść urodzajność roślin przemy­słowych — bawełny, buraków cukrowych, lnu. konopi, słonecznika, jak również znacznie zwiększyć produkcję kartofli i warzyw.N. S. Chruszczów stwierdza, żc problem me­chanizacji ważniejszych robót Polowych został rozwiązany. W całej lozciągłości stanęło zada­nie, by w najbliższym czasie przejść od me­chanizacji poszczególnych prac do komplek­sowej mechanizacji całej produkcji rolnej. Specjalną uwagę zwrócono na elektryfikację kołchozów, MTS-ów i sowchozów.W dalszej części referatu N. S. Chruszczów mówił o wzroście dobrobytu i poziomu kultu­ralnego narodu radzieckiego. W okresie piątej pięciolatki dochód narodowy ZSRR — a .trzy czwarte dochodu w naszym kraju przeznacza się na zaspokojenie osobistych potrzeb ludno­ści — zwiększył się o 68 proc. Realna płaca

robotników i pracowników biurowych wzrosła w tym okresie o 39 proc., a realne dochody kołchoźników — o 50 proc. W okresie pięcio­latki państwo wydało 689 miliardów rubli na zasiłki z tytułu ubezpieczeń społecznych, na opłacenie urlopów robotników i urzędników', bezpłatne i ulgowe skierowania do domów wypoczynkowych i sanatoriów, emerytury, po­moc lekarską, stypendia dla studentów itd.Również przyrost naturalny naszego kraju, który w latach piątej pięciolatki wynosił 16.300 tys. ludzi jest wyrazem zwiększenia się dobrobytu ludności.Projekt dyrektyw w sprawie szóstej pięcio­latki stawia zadanie, aby osiągnąć podwyż­szenie realnej płacy robotników i urzędników o około 30 proc., a dochodów kołchoźników co najmniej o 40 proc., przewiduje się podwyższe­nie płac grup robotników' otrzymujących ni­skie uposażenia. Powzięto »chv'ałę w sprawne przejścia w okresie szóstej pięciolatki na 7- godzinny dzień roboczy wszystkich robotni­ków i urzędników, a małoletnich (od 16 do 18 lat) — na 6-godzinny dzień roboczy.Powzięto również decyzję wprowadzenia w najbliższym czasie 6-godzinnego dnia robocze­go dla robotników i urzędników' w sobotę i dni przedświąteczne.Poczynając od 1957 roku partia l rząd przy­stąpią do stopniowego wprowadzenia 7-godzin- nego dnia pracy lub tam, gdzie jest to celowe zc względu na warunki produkcji do 5-dnio- wego tygodnia roboczego (z dwoma wolnymi dniami pracy przy 8-godzinnym dniu robo­czym) kolejno w' każdej gałęzi gospodarki na­rodowej, aby całą tę pracę zakończyć do 1960 roku.W najbliższym czasie zostanie przedstawio­ny Radzie Najwyższej do zatwierdzenia pro­jekt ustawy o emeryturach, który gruntownie polepszy sytuację emerytów. W okresie szó­stej pięciolatki zakres budownictwa mieszka­niowego powinien zwiększyć się wr porówna­niu z piątym planem 5-letuim blisko dwukro­tnie. Przewiduje się zbudowanie ze środków państwowych domów mieszkalnych o powie­rzchni około 205 milionów metrów kwadrato­wych.N. S. Chruszczów charakteryzuje następnie stan oświaty, prace wyższych uczelni, rozwój nauki. Stwierdza on m. in., że w okresie pią­

tej pięciolatki wyższe uczelnie Związku Ra­dzieckiego ukończyło ponad 1.120 tys. specja­listów, tj. o 72 proc, więcej niż w okresie czwar tego planu 5-letniego.Omawiając zagadnienia dalszego umocnie­nia i rozwoju państwowego i społecznego ustro ju radzieckiego, N. S. Chruszczów podkreślił, troskę partii komunistycznej o zacieśnienie braterskiej przyjaźni między narodami ZSRR. Przytoczone w referacie dane charakteryzują
Nasza sprawa jest niezwyciężonaAnalizując- działalność Komunistycznej Par­tii Związku Radzieckiego N. S. Chruszczów sformułował stojące przed nią zadania. Przy­toczył on następujące dane o składzie partii:na 1 lutego 1956 roku partia liczyła w swych szeregach 7.215.505 osób, w tym 6.795.896 członków partii i 419.609 kandydatów. Jest to prawie trzy razy więcej niż liczyła partia w czasie XVIII Zjazdu i o 333 tys. więcej niż w czasie XIX Zjazdu.Mieliśmy — mówi N. S. Chruszczów — 1 wdel kie zwycięstwa, i pewne niepowodzenia, mie­liśmy wielkie radości, mieliśmy i zmartwie­nia. Ale zwycięstwa nie spowodowały zawrotu głowy, a niepowodzenia nie spowodowały upadku ducha. Śmiało i zdecydowanie partia szła 1 idzie naprzód po obranej przez nią drodze".N. S. Chruszczów mówi, iż wrogowie socja­lizmu liczyli na to, że po zgonie Józefa Wissa- rionowieża Stalina powstanie zamieszanie w szeregach partii, właśnie w jej kierownictwie, wahanie w realizowaniu jej polityki wewnę­trznej i zagranicznej. Jednakże rachuby te po­niosły fiasko. „Kierowniczy trzon partii — mówi N. S. Chruszczów — nie jest grupą ludzi których włążą osobiste stosunki lub wzajemne korzyści, lecz aktywnym kolektywem kierow­ników, których stosunki opierają się na pryncy pialnej, ideowej podstawie nie uznającej ani wzajemnych amnestii ani osobistej wrogości".N. S. Chruszczów stwierdza, że realizacja leninowskich zasad życia partyjnego przyczy­niła się do wszechstronnego rozwoju aktywno­ści organizacji partyjnych, do umocnienia ich

rozwój gospodarki republik radzieckich. W porównaniu z 1913 rokiem globalna produkcja całego przemysłu Kazachskiej SRR była w 1955 roku 33 razy większa, Gruzińskiej SRR — 27 razy. Kirgizkiej SRR — 37 razy, Ormiań­skiej SRR 41 razy, Tadżyckiej SRR — 24 razy itd. W republikach radzieckich wyrosły kadry narodowej inteligencji, wydatnie podniósł się ogólny poziom kultury wszystkich narodów 
ZSRR.

więzi z masami pracującymi do zwiększenia ich wpływu na masy, do dalszego umocnienia i wzrostu szeregów partii.N. S. Chruszczów wezwał wszystkie organi­zacje partyjne do nieustannego doskonalenia całej pracy partyjnej, a przede wszystkim do podwyższenia poziomu partyjno - organizacyj­nej i ideologicznej pracy partii.Najważniejszą rzeczą w działalności partyj­no - organizacyjnej — mówi on — jest praca wśród mas, organizowanie mas do walki o wy­konanie postawionych przez partię zadań go­spodarczo - politycznych.Kończąc swój referat N. S. Chruszczów oświadcza:„Kraj Rad znajduje się obecnie w okresie wielkiego rozwoju. Mówiąc obrazowo wznie­śliśmy się na taką górę, na taką wysokość, skąd już jasno widać szerokie horyzonty drogi do ostatecznego celu — do społeczeństwa ko­munistycznego".„Nasza sprawa jest niezwyciężona. Jest ona niezwyciężona dlatego, że wraz z wielkim na­rodem radzieckim sprawę tę posuwają na­przód setkj milionów ludzi w bratnich Chi­nach Ludowych, we wszystkich krajach demo­kracji ludowej. Jest ona niezwyciężona dlate­go, że cieszymy się gorącym poparciem i sym­patią narodów i krajów, które wyzwoliły się spod ucisku narodowego i kolonialnego. Jest ona niezwyciężona dlatego, że popierają ją masy pracujące całego świata. Nikt nas nie za­straszy, nie zmusi do ustąpienia z naszych po­zycji. do wyrzeczenia się obrony pokoju, de­mokracji i socjalizmu."
ObwieszczeniaWydział Komunikacji Drogowej — Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Poznaniu podaje do wiadomości: W związku z przystąpieniem do budowy nk.-ków mieszkalnych przy ul. ul. Ow­sianej — Zbożowej i Dożynkowej zamyka się z dniem dzisiejszym ww. ulice dla ruchu kołowe­go. K468

KUPIMY

SKRZYNIĄ
BIEGÓW

do samochodu „Phano- 
men" (typ Granit 27). 0-
lerty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla '
2415g. 1

Przetargi i licytacjeWojewódzki Żarząd Łączności w Poznaniu za wiadamia, że w dniach 20 do 23 lutego 1956 r. w godz. od 9—14 odbędzie się w Poznaniu w gmachu Wojewódzkiego Zarządu Łączności (wejście z ul. Armii Czerwonej nr 79) publi­czna licytacja przedmiotów z niedoręczalnych przesyłek pocztowych. K466
Praca

Potrzebna starsza pani na sta­
łe do dziecka. Poznań. Dojazd 
30 Blok 12. m 10 (Golęcin).

2262g

Pracownicy poszukiwaniinżynierów - agrotechników, inżynierów - zoo­techników z długoletnią praktyką poszukuje na stanowiska starszych agronomów i starszych zootechników do podległych jednostek Zjedno­czeniu Państw. Gfosp. Rolnych Ostrów Wlkp., ul. Grabowska 29. 2382gNieograniczoną ilość murarzy, cieśli. 6 dekarzy, 2 elektryków. ? zdunów przyjmie natychmiast żiekcja Zespołu PGR Słońsk, pow. Sulęcin.taca wg układu zbiorowego w budownictwie. mieszkanie i wyżywienie zapewnione. K430nżyniera budowlanego lub technika z dłuższąPraktyką w budownictwie zatrudni od 1 marca r., na warunkach przewidzianych układem z 10r°wym pracy w budownictwie. Podania wraz z życiorysem kierować należy pod adre­sem: Budowlanej Spółdzielni Pracy Remonto­wo - Konserwacyjnej w Nowym Tomyślu, ul.2j™£Czerwonej nr 15. K435starszego księgowego — kierownika sekretaria- zatrudni Technikum Finansowe w Poznaniu.Uj Wszystkich Świętych 1. f K440“żynier chemik specjalista na tworzywa sztu-He potrzebny. Warunki płacy do omówienia.^entralne Biuro Konstrukcyjne Przemysłu Ta- ioru Kolejowego Poznań, ul. Dzierżyńskiego_______________________________________K43B"I murarzy, 5 hydraulików, i elektryków. 4 xdn f0w Przyjmie natychmiast Wojewódzkie Z,jedno Budownictwa Wiejskiego w Głogowie.• Lipowa 43. Kwatery zapewnione. Warunki akordowe._________________________________K436księgowego i księgowych poszukuje* v- Warunki do omówienia w dziale kadr. Pow.Spółdz. w Lesznie. K450TwZ “—-7*---------------------------------------- -----------p y rodziny stałe do brygady polowej przyjmie Sl^nSlV' \ Gosp. Rolne Witosław Zespól PGR Le- I Nlieszkania po remoncie kapitalnym. Szko , , asowa w miejscu. Reflektuje się tylko na —z większą ilością pracowników. K455iazdksię8owych do pracy na miejscu i na wy- heh •łlia8aZyn’er^'v budowlanych na wyjazd, |{ar.n’kl,w ’ majstrów na instalację c. o. i wod.' w ." ^chnika normowania z praktyką w budo- katv V'e’ tecł,nika konstruktora na prefabry- >‘ow iS< .majstra ’ kalkulatora do stolarni, kie- a,ka i kalkulatora do betoniarni. kierownika Pra ,a”°ra^<łrfuni betoniarni oraz inspektora Pań^ł sprz^tu do bazy sprzętu poszukuje zaraz znaS.W°We Przedsiębiorstwo Budowlane w Po- Prap5.U‘ Wynagrodzenie wg. układu zbiorowego ? V budownictwie z 5 proc, dodatkiem. Po- ó?ćla,Wl'aZ Z dokładnym życiorysem należy skła / , 7 B’urze Ogłoszeń. Poznań, Swierezewskie- 80 3, dla K433.

Pomoc domowa potrzebna. Po­
znań, Grunwaldzka 43a, m 14.

____________ 2305g

Konstruktor przyrządów i tech 
nolog (mech.) przyjmują pra 
ce zlecone. Ofert* Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3, dla 
2,'0g._____________________

Emerytka, była nauczycielka
języków zaopiekuje się dzie­
ćmi. na stałe. Oferty Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3, 
dla 2329g,__ _____ _____ _

Pomoc domowa 3 razy w tygo­
dniu. potrzebna zaraz. Poznań, 
laworowa 39 m 1. od godz. 
17—19.____ __________2337g

Ekonomista (gt- księgowy) z 
długoletnią praktyką w prze­
myśle. zmieni posadę zaraz. 
Oferty Biuro Ogłoszeń Świer­
czewskiego 3. dla 2344g.

Pomoc domowa, dochodzącą, 
potrzebna. Poznań Za Bram­
ką 7 m 10 (mata brama).

_ 235°g

Pomoc domowa potrzebna. Po 
znań. Kościuszki 109, m 8,
Dolca.    2357g
Gosposia dochodząca do leka- 

i rza potrzebna zaraz. Adres 
I wskaże Biuro Ogłoszeń Swier 
1 czewskiego 3. nr 237lg. _

j Samodzielna pomoc do mafe- 
! go gospodarstwa potrzebna 
j zaraz. Probostwo Pępowo, 
j pow. Gostyń pozo. 12284P

i Pomnę domowa potrzebna. Poz­
nań Dąbrowskiego 8. m 3 

2373gNauka
Tańców uczę. Poznań. Mickie­
wicza 27. m 7. 2296gKupno
Kupię nutrie najmłodsze sze- 
scio-mies’ęczne. koloru ciem­
nego. Oferty z podaniem ceny 
kiętręać: Wacław’ Kozłowski. 
Uemr.iki poczta 'eżewo. po­
wiat Świecie, województwo 
bydgoskie. _ 2319g

| Orut kolczasty oraz deski, u
| żywane lub nowe, kupię. Brzó- 
; stowlcz. Poznań - Starolęka, 

ul. Skoczowska 19 obok tu­
czami drobiu. ?285g

Pokój stołowy, luksusowy (ia 
dalnia) kupie Oferty Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3, 
dla 2246g._ ______ ________

Kupon gabardyny ekspertowe), 
> koloru stalowego, kupię. Ofer 

ty Biuro Ogłoszeń, Swiercze-
wskiego 3, dla 2324g._____ .

Maszyny do szycia, kupuję. Po 
znań Chłapowskiego 3. m 3.

2327g
Kuplę silnik elektryczny. 1 
KM na prąd zmienny, iedno-

I fazówy, 220 V. Poznań, Karme­
licka la. m 34. 2354g

Pojutrze ciągnienie loterii
NAJWIĘKSZY CZAS KUPIĆ LOS! 5- - --- - ----- -..... - --------

4 OGŁOSZENIA DBOBŃE~hSprzedaż
Wózki - autka, koszykowe, 
lakierowane (Warszawa), spa 
cerówki drewniane, gięte, po­
leca. Lesiński. Poznań, Ży­
dowska 33 przy Starym Ryn­
ku. _ ___ _ 222Cg

Samochód ,,Goliat" 3-kołowy, 
w dobrym stanie sprzedam. 
Gryska Poznań Zgoda 66.
‘’ 2379g

Gabinet męski, nowoczesny, 
sprzedam Poznań. Matejki 2. 
m 6.

Sprzedam szafę żelazną, w 
dobrym stanie. Adres wskaże 
Biuro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3. nr 12378p

Sprzedam wózek autko, ko­
szykowy. w dobrym stanie. 
Poznań Pradzyńskiego 21/22, 
m_15._________________ 2224g

Sprzedam samochód osobowy 
DRW ,.Meisterk!asse‘‘. w do­
brym stanie. Miejska Górka. 
Rynek 27 pow. Rawicz.

2225g

Radia walizkowe, bateryjne, 
sprzedam. Poznań Jeżycka 
41, m 8.__________ 2231g

Piec przenośny, sprzedam. Po 
znań. Marcinkowskiego 28 m 
31, parter. 2238g

Maszynę nową do czyszczenia 
(cyklinowania) parkietów,
sprzedani. 0 erty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3. dla 
22S3g.________________ _

Sprzedam piec na trociny, kom 
piet osi do platformy. Dora­
biam p!astv. Poznań. Rataie 
5, warsztat.__________ _2248g

Ogrodniczą tłocznię (prasa) 
do produkcji doniczek ziem­
nych sprzedani. Poznań Wa­
wrzyńca 35. _ 2252g i

Plac stafopalnv żelazny, sprze 
dam. Poznań Swoboda 7.

2279g

Wózek - autko koszykowy. 
Sprzedam’. Poznań. Drukarska
3 JE_22-______________
Sorzedam worki papierowe. 50 
kg. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3. dla 2322g

Sprzedam skórzane, fntrowane 
rękawicę motocyklowe, kurt­
kę skórzana, kompletne pod­
wozie samochodowe „Citro­
en" z niekompletnym silni­
kiem kocioł miedziany, oko 
lo 100 I. Ofertv Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
2287g.________________

Pierzynę nową oraz parlofon z 
motorkiem sprzedam. Poznań, 
Polna 8 m 5 podwórzu. 
Oheirzeć można od godz 14— ! 
17. ............ ............ 2291g,

Sprzedam dwie snacerówki (lei 
dna 7 budką) Poznań. Ra’ai-, 
czaka 20. m 25. 230 lg

Owczarka podhalańskiego, je­
dnorocznego sprzedam Poz­
nań Inżynierska 7. m 3.

23O9g

Sprzedam tanio wózek koszy­
kowy. w dobrym stanie. Maj­
dasz Poznań Ratajczaka 25, 
m 7. , 2330g

Pierze tanio sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń. Swier 
czewskiego 3, nr 233lg. _

Nutrie hodowiane. 4 mieś., 
sprzedam. Poznań, ul. Krzy­
woustego 29 (Rataje). 2333g

Maszynę do szycia, radio ..Phi 
lips", narty; sprzedam. Poz­
nań Nowowiejskiego 27, m 
5.     _2343g

Wózek - autko koszykowe, 
sprzedam. Poznań. larochow- 
skiego 16. m 3. 2351g

Sprzedam samochód osobowy, 
marki „Oppel" typ 1/5. czte­
rodrzwiowy. po kapitalnym 
remoncie, stan i ogumienie 
bardzo dobre. Marian Ster­
na Strykowo pow. Poznań.

____________2352g
Większą Ilość plastyku zagra­
nicznego. sprzedam. 5 zł 
dcm’ Banaszkiewicz, Puszczy 
kowo. Słoneczna 18. 2359g

Sprzedam maszynę do wyro­
bu bułek (dzielarka F-my 
Eberhardt), w dobrym stanie, 
cena zł 3.000. J. Helimann. 
Gęstowiec 22. pow. Krosno 
n. Odrą. 122S5p

Ogrzewanie samochodowe Bo­
scha. now;e, sprzedam. Poz­
nań Chudoby 22 m 4.

2374g

Maszynkę do podnoszenia o- 
czek. oraz, przetwornicę, sprze 
dam. Adres wskaże Biuro 0- 
głoszeń Świerczewskiego 3. 
nr 2380g.

Samochód - bagażówkę ,.Pha- 
flomtn" kryty, w dobrym sta- 
nte. sprzedam. Poznań tel. 
631-56. _ 2368g

Radie nowe EAW, trzygłośni- 
kowe sprzedam. Poznań tej. 
20-47. 12307p

Lokalu handlowego, ewentu­
alnie połowy, na sprzedaż, 
własnej galanterii artystycz­
nej, w dobrym punkcie, po­
szukuję. Oferty Biuro Ogło­
szeń Swjerczewskiego 3. dla 
22I5g,

Zamienię mieszkanie 2-poko- 
jowe i kuchnią, samodzielne, 
I ptr. w Bydgoszcry, prziy 
przystanku tramwajowym, na 
podobne lub mniejsze, w Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
2220g.______ ___________

Zamienię dwa jasne pokoje 
z używaniem kuchni i jeden 
pokój z używaniem kuchni, na 
jedno samodzielne mieszka­
nie 3-pokojowe i kuchnią. 
Warunki do omówienia. Ofer­
ty Biuro Ogłoszeń Świercze­
wskiego 3. dla 2233g.

Zamienię 2 pokoje z kuchnią, 
I piętro, front, (śródmieście), 
na podobne w' pobliżu szkoły, 
do 111 piętra Oferty Biuro 0- 
głoszeń. Świerczewskiego 3, 
dla 2223g.

Dwa pokoje z kuchnią, łazien 
ką. w okolicy Ostroroga. za­
mienię na pokój z kuchnią, 
na Sołaczu. Oferty Biuro Ogło 
szeń Świerczewskiego 3. dla 
2237g.

Wdowiec pracujący, poszuku­
je pokoju. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
224 lg.

Pokój z kuchnią, samodzielne, 
zamienię na dwa pokoje z 
kuchnia lub większe. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 2244g.

Malżtństwo bezdzietne, poszu 
kuje pokoju pustego lub ume 
biowauego na okres 3 miesię. 
cy. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3, dla 2250g

Lokale
Zamienię 4’/j pokoju z kuch- i 
nią, wygodami, na 2 mieszka 
nia samodzielne. Oferty Biuro ; 
Ogłoszeń. Świerczewskiego 3. | 
dla 2456g. j

Zamienia pokój z kuchnią, ko j 
rytarz, weranda (obszerne) w j 
Zawierciu, na pokój z kuch- , 
nią lub pokój, z przynależno-! 
ściami. w Poznaniu wzgl. naj i 
bliższe; okolicy. Olerty Biuro; 
Ogłoszeń Świerczewskiego 3. J 
dla 221 i g.

Wielebnemu Duchowień i 
stwu oraz wszystkim Przy 
iaciołom i Znajomym, któ 
rzy wzięli udział w po­
grzebie. śp.

Konrada

Kaczmarka
składa

serdeczne podziękowanie 

2365g rodzina

Piec żelazny, stałopalny. dv-1 
wan sprzedam. Oferty Biuro J 
n^tosTeń Świerczewskiego 3. j 
dla ?303g.

Dnia 14 lutego 1956 zntarł nagle mój drogi mąż, nasz 
ukochany ojciec teść, dziadek i brat, przeżywszy lat 
76. śp.

Stefan Hendrykowski
Pogrzeb odbędzie się w sobotę. 18 bm.. o godz 10.30 

z. kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim żalu pogrążeni

żona, dzieci I rodzina
Poznań. Matejki 85. 25O2g

NAPRAWIAMY
SPRZĘT SPAWALNICZYPrzyjmujemy do remontu wytwornice »re- tyleiłowe wszelkich typów: nisko-, średnio t wysokoprężne. Naprawiamy sprzęt spawał niczy jak palniki i reduktory.
Kościańskie- Zakłady Prwjn. Terenowego 

Zakład Mechaniczny O/VIII Czempiń, 
nl. Nowa 2. K431

Nieraebomośei Zguby
Parcelo, domki. wille, kamie, 
nicc kupuo, sprzedaż zała­
twia solidnla „Union", Poz­
nań. Nowowiejskiego 9._______________________ 1534?
Kamienice, wille, domki jedno 
rodzinne, parcele, gospodar­
stwa rolne, kupno—dzierża­
wy. poleca — poszukuje: A 
damski, Poznań - Łazarz Chło 
dna 3^ tel. 645 10. 1651g

Parcelę morgową, z zatwier­
dzonym planem budowy bliź­
niaczego domu, zelektryfi­
kowane, w Koziegłowach 
sprzedam. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3 dla 
21«9g-_______________J____

Kuplę lub wezmę w dzierżawę 
domek z zabudowaniami gospo 
darczymi i przylegającym po­
lem. Zgłoszenia: Ludwik Mola- 
ta. Mikołów, ul. Nowa 31, 
pow. Tychy. K478

Z powodu ciężkiej choroby od 
stąpię małe gospodarstwo 
4 99 ha ziemi, w tym sad oko­
ło 100 drzew owocowych, du 
żych. Warunki do omówienia 
|an Dobrowolski. Bojadło, 
pow. Sulechów.___ 12879p

Kamienice komfortowe, domy 
handlowe, wille, domki jedno­
rodzinne o^-az parcele, pole­
ca noszukuie: Klnz. Poznań, 
Piekary 19. 2285g

Zgubiono legitymację szkolną 
nr 274561. wydaną przez Li­
ceum Ogólnokształcące w Le­
sznie. Alina Nowicka Leszno. 
Słowiańska 59. I2380p

Zginął wilk czarny, podpala­
ny. Znalazcę wynagrodzę. Po­
znań tel. 90-24. 2409g

Zgubiono legitymację WSM 
w Poznaniu. Lidia Michałow­
ska. Poznań Dożynkowa 9

2348gRóżne
Radtoremont naprawie i zestra 
ja radioodbiorniki w 3 dniach. 
Warsztat zaopatrzony w lam­
py i części zamienne. Poznań. 
Garbary 67a m 9 naroźn‘k 
ul. Wielkiej.' 2232g

Elegancką ślubną suknię, we­
lon nakrycie do chrztu, wypo 
życzę. Poznań, Mickiewicza 
H. m 3a._____________ 2205g

Kto pożyczy 10.000 zł do 1 
kwietnia br. Warunki do omri 
wienia. Oferty Biuro Ogło­
szeń Świerczewskiego 3, dla 
2378g.__ _____________ ___

Naprawy zegarków wykonuję 
szybko, dobrze. Rakowski. Po 
znań, Poplińskich 9, m 7.

2383g

Dnia 13 lutego 1956 r. zasnęła w Bogu, opatrzona X 
Sakramentami św., nasza nieodżałowana przyjaciółka,
śp.

Wiktoria Cymińska
emer. kontr poczt.

Pogrzeb odbędzie się w piątek. 17 bm., o godz. 11.30 ;
z kaplicy cmentarza na Jeżycach. :

2459g Grono Przyjaciółś
Dnia 13 lutego 1956 zmarł śmiercią tragiczną

Edmund Grabus
W Zmarłym straciliśmy sumiennego oracownika otm 

dobrego kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 17 bm., o godz. i 
11, na cmentarzu na Górczynie.

Cześć Jego pamięci!

DYREKCJA RADA ZAKŁADOWA PRACOWNICY
WIELKOPOLSKICH ZAKŁAOÓW NAPRAWY SAMOCHODCW 

W ANTONINKU K476
CUSt W 40 ------------------------------- Sfr. 5



Wkrótce na rynku: X
Sok z kwaszonej kapusty ♦ 

Żurek polski ♦ MakagigiTerenowy przemysł spożyw­czy obiecuje nam na rok bie­żący sporo nowych artykułów, spożywczych... i jeszcze wię­cej zapomnianych, których pro dukcję podejmie drobna wy­twórczość.A więc pojawi się na rynku tani, butelkowany sok z kwaszo nej kapusty — produkt ob£itu jący w witaminę C, sok z su­rowej karotki, równie odżyw­czy, i żurek polski (produkcja:Tureckie Zakłady. Terenowego Przemysłu Spożywczego).W Kostrzyniu przemysł te­renowy przystępuje do hodo-
Chodzi tylko 
o budynekPrezydium MRN w Wągrów cu dokłada wszelkich starań, aby uruchomić publiczną łaź­nię. Jedyną ale poważną prze szkodą w realizacji tego pro­jektu jest brak decyzji Mini­sterstwa Energetyki o przeka­zaniu na ten cel budynku by­łej elektrowni miejskiej.Koszt urządzenia łaźni wy­niesie od 130—150 tys. zł. Wo­bec braku dopływu wody do mieszkań, stan sanitarny Wą­growca jest niezadowalający, a znaczną poprawę w tej dzie­dzinie spowodowałoby wybu­dowanie łaźni. Jest to pro­blem tym bardziej palący, że w planie 5-letnim nie uwzględ niono jeszcze w Wągrowcu bu dowy wodociągów i założenia kanalizacji.Należy dodać, że w urucho­mieniu łaźni pomogą mieszkań cy Wągrowca, którzy skłonni są nawet do samoopodatkowa nia. (Kdw)

Z cyklu: Nowe problemy |

G „delikatesowej" sztuce
zdobienia wnętrz

Sprawa dekoracji naszych mie­
szkań, to według mnie problem 
równie ważny jak pilny. Ze smut­
kiem musimy stwierdzić, że piasty 
cy mają znikomy wpływ na poczu 
cłe smaku estetycznego u przecięt­
nych obywateli. Wejdźmy do kilku 
pierwszych z brzegu mieszkań. 
Prawie każde ma Jakieś przedmio­
ty, mające służyć do ozdoby. Lecz 
Jakie to są przedmioty?’. Panuje tu 
po staremu niepodzielnie dawny 
drobnomieszczański „gust**.

Oto oleodruki przedstawiające o- 
woce, ptactwo, trofea myśliwskie. 
Oto „landschaft“ — krajobraz zi­
mowy, lub dla odmiany — Jesien­
ny. Spotkać możemy okropne pocz 
tówki z cuklerkowato-pięknymi pa 
niami i panami, wpatrzonymi w 
siebie czule. Widać na ścianie stra 
sznie kolorowane fotografie i por- 
treciki, z niebieskimi oczyma, czer 
wonymi ustami i brązowymi wło­
sami w krzyczących barwach.

Wnętrza naszych mieszczańskich 
„Jadalek” 1 „syplalek" zdobią ma 
kątki 1 poduszki z malowanymi

jKina
KALISZ: Wolność — „Szere-' 

* gowiec Browkin”, Stylowe —’ 
„Biała grzywa”; OSTRO W: <

r Przodownik — „Operacja ko- 
?nleczna“, Słońce — „Orkiestra ( 
l>z Marsa**; GNIEZNO: Polonia
—„Awantura o dziecko**, Lech. 

„Cud zdarza się raz**; LE-\
SZNO: Sportowiec — „Tajem-^ 
nieze odkrycie**

Radio
PROGRAM I 
Fala 1.322 m

12.15 — utwory fletowe w' 
zyk. A. Peresady, 12.30 — ra-* 
ziecka muzyka baletowa, 131
- dla wsi, 13.10 — dla kółek! 
ałodych biologów, 15.30 — dla^ 
Izieci, 16.05 — w pracowni u-< 
zennicy Marii Curie-Skłodow, 
kiej, 16.. 15 — koncert, 17 — z( 
ycia Związku Radzieckiego,! 
7.30 — gitara i jej mistrzowie
- aud. słowno-muzyczna, 18 — 
itwory fortepianowe, 18.20 
:orespondencja z zagranicy,* 
8.35 _ sylwetki kompozytorów*
- A. Skriabin, 19.40 — satyrycy! 
>rzed mikrofonem, 20.25 — dla! 
vsi, 20.40 — muzyka taneczna, ( 
1 — odpowiedzi Fali 49, 21.12^
- ulubieni piosenkarze, 21.50 —i
<X Zjazd KPZR, 22.10 — arcy-^ 
izieła muzyki kameralnej a

Wiadomości: 5.05, 6, 7, 8, 8.30.
.2.04, 16, 20, 23.03

wli pieczarek. Pierwsza par­tia grzybów (3 tony) trafi do „Delikatesów". Również dla „Delikatesów" będą wytwarza ne (w Kościanie) makagigi, wyroby marcepanowe oraz tzw. batony tureckie, stugra- mowe (czekolada plus figi i herbatniki).Mniej znakomite, acz war­tościowe będą: nowa mieszan­ka waflowa, do fabrykacji któ rej przystąpią wytwórnie w Gnieźnie i Ostrowie, cukierki orzechowe i raczki, herbatni­ki i biszkopty, konfitury, mus jabłkowy, płynny owoc i susz owocowy, a także mieszanki kompotowe.Panie domu zapewne zain­teresuje zapowiedź ukazania się na rynku bardzo smacznej kapusty kwaszonej razem z jabłkami (znają ten sposób przyrządzania nasze babcie), fasoli w sosie chrzanowym (w słojach), zwanych kaparami, solanek warzywnych do przy­prawiania zup, przecieru po­midorowego, pikli w occie, dy­ni marynowanej i tzw. kapu­sty sałatkowej (w słojach — już przyrządzonej), a także mieszanek warzywnych (w ka parach).Przyjemnie brzmi również wieść o projektach produko­wania tzw. wina weselnego. Przemysł terenowy myśli tu o 15—25-litrowych beczułkach zaopatrzonych w kureczki i podstawy, pokrytych bezbarw nym lakierem, z tanim, do­brym winem owocowym. Cena produktu, przewidzianego do zbywania na uroczystości ro­dzinne, byłaby niższa niż przy kupnie tej samej ilości wina w butelkach.

„farbą oliwną**: tygrysami, bocia­
nami, lwami, łabędziami itp. stra- 
sznościami. No i jeszcze gust do 
kotarek, poduszek z koronkami i 
falbankami, na których siadać nie 
wolno, a które służą tylko do . . . 
zbierania kurzu. Tu 1 ówdzie spo­
tkamy „arcydzieło cierpliwości** w 
postaci okręciku „nabitego w bu­
telkę**. W kuchniach królują ciąg­
le liczne zasłonki, koroneczkl i ma 
kątki, z budującymi napisami: — 
„Gdzie kucharek sześć tam nie ma 
co jeść**.

Przykładów złego smaku w urzą 
dzaniu 1 „ozdabianiu** naszych mie 
szkań można dać dużo więcej. Al­
bowiem problem walki o estetykę 
wnętrz mieszkalnych przeciętnego 
człowieka — ciągle jeszcze czeka 
na swego odkrywcę.

Wydano przed paru laty albumy 
reprodukujące najbardziej znane 
dzieła naszych czołowych piasty- 
ków. Ceny obrazów oryginalnych 
są, niestety, na ogół za wysokie i 
niedostępne dla „przeciętnej kie­
szeni**. Czy nie byłoby warto wpro 
wadzić do sprzedaży oprawionych 
reprodukcji wartościowych pozy­
cji? Czy nie można by zorganizo­
wać wystaw, pokazujących wnę­
trza estetycznie urządzonych mie­
szkań, połączonych ze sprzedażą e- 
stetycznie rozwiązanych figurek, 
reprodukcji obrazów, kilimów, ma 
kątek itp. Na takiej wystawie moż 
na by przedstawić także wesoły 
kącik „złego gustu**.

Stwórzmy atmosferę dobrego 
smaku, zainteresujmy zagadnie­
niem wartościowej ozdoby wnętrz 
zakłady pracy, hotele robotnicze, 
świetlice zakładowe, no I samych 
plastyków. Niechaj sr.uka Ich 
przestanie być dla przeciętnego o- 
bywatela „delikatesem**, a stanie 
się dobrze wypieczonym, chrupkim 
Chlebem codziennym.

Z. PĘCHERSK1

Wypadek na ślizgawceUczeń 3 klasy Szkoły Pod­stawowej w Miejskiej Górce, pow. Rawicz — Nowak, śliz­gając się na stawie, dostał się pod lód. Podobny los spotkał dwoje dzieci, które pospieszyły mu z pomocą. Zostały one jed nak szybko wyratowane, nato miast tonącego Nowaka z na­rażeniem życia wyciągnął ze stawu szofer cukrowni — Ta­deusz Grecki.Wypadek na ślizgawce jest jeszcze jednym sygnałem alar mowym dla rodziców, którzy często zbyt mało uwagi zwra­cają na swe dzieci.
St. Moryson 

korespondent

Wino weselne 
i marcepanWreszcie jesienią pojawią się jednoowocowe wina po­rzeczkowe, głogowe, jabłkowe, wiśniowe — smaczne i niedro­gie. Dla potrzeb przemysłu konserwowego Zarząd Przemy słu Spożywczego planuje pro­dukcję importowanej dotych­czas pektyny.A więc — zapowiedzi przy­jemne. Czy zostaną dotrzyma­ne — przekonamy się. I z ca­łą pewnością będziemy się o wyliczone wyżej produkty u- pominać. (pż)
W nagrodę otrzymali „Warszawę"!Międzychodzka stacja inse­minacji bydła osiąga rokrocz­nie poważne rezultaty w zwal czaniu niepłodności krów. Za­łożona przed trzema laty przez jej obecnego kierownika inż. Piotra Bylinę obejmuje swym zasięgiem 5 powiatów: między chodzki, szamotulski, poznań­ski, nowotomyski i między­rzecki (woj. zielonogórskie) i posiada 28 punktów insemina cyjnych.Ostatnio stację uznano za przodującą w kraju. W nagro­dę za dobre wyniki przyznano pracownikom stacji samochód marki „Warszawa”. Na specjał nej naradzie w dniu 6 lutego przodujący inseminatorzy z woj. poznańskiego i zielonogór skiego, pracownicy służby we­terynaryjnej i zootechnicznej

Uroczystość
harcerska

Bardzo uroczyście obchodziła dru 
żyna im. Gen. Świerczewskiego w 
Przysiece Starej, pow. Kościan — 
Dzień Prawa Harcerskiego. W o- 
becnoścl nauczycieli, rodziców i za 
proszonych gości, odbyło się wrę­
czenie sztandaru, po czym harce­
rze złożyli przyrzeczenie wiernego 
przestrzegania prawa.

W przemówieniach złożono har­
cerzom życzenia, a następnie naj­
lepsi otrzymali nagrody z rąk prze 
wodniczącego komitetu rodziciel­
skiego — Jana Grzemskiego.

(j. k.)

Kiedy?Brak składnicy drzewa w Krotoszynie powoduje, że po odbiór nieraz drobnego przy­działu tego materiału trzeba jechać aż do Koźmina. Sądzi­my, że PZGS, choćby z uwa­gi na znajdujące się w Kroto­szynie dwa tartaki, powinien uruchomić składnicę drzewa na miejscu, (f. k.)
Brak
punktów usługowych

PSS w Kaliszu prowadzi dla 
swych członków szereg kursów na­
uki szycia i kroju. Konieczne by­
łoby jednak uruchomienie takich 
punktów usługowych, jak bla­
charski 1 elektryczno-radio-tech- 
r.iezny. (t)

Ukarane
ańsłwochuligi

Sąd Powiatowy w Krotoszynie u- 
karał ostatnio 4 osoby za chuligań 
skie wybryki.

Za wywołanie bójki pod wpły­
wem nadużycia alkoholu, Stefan 
Szczotka z Krotoszy. został ska­
zany na 5 miesięcy więzienia. 6 
miesiącami więzienia ukarano za­
mieszkałych w Krotoszynie: Juliu­
sza Doktora i Mariana Mikołajcza­
ka, którzy znieważyli funkcjonariu 
szy MO. Zenon Ćwiach z Sośnicy 
— za wywołanie bójki i pobicie — 
otrzymał karę 4 miesięcy więzie 
nia. (f. k.)

Laborantka Urszula Witt- 
chen przy pracy w między- 
chodzkiej stacji inseminacyj­
nej.

omawiali sprawy związane z hodowlą bydła.Zebrani w liczbie ok. 300 o- sób wysłuchali interesującego referatu kierownika między- chodzkiej stacji inż. Byliny, który poruszył m. in. zagad­nienie racjonalnego żywienia bydła, pomieszczeń i ich odka­żania, pielęgnacji, unasienia- nia i niepłodności krów. Wie­lu przodujących inseminato­rów, jak: Mieczysław Mieczni- kowski z Radgoszczy (pow. międzychodzki), dyr. Techni­kum Hodowlanego ze Starego Tomyśla — Waliszewski, Sta­nisław Błażej z Nowejwsi w pow. szamotulskim, w czasie dyskusji mówiło dużo o wyni­kach doświadczeń w dziedzi­nie zwalczania niepłodności krów, (km)

W najbliższej przyszłości 
nastąpi rozbudowa między- 
chodzkiej stacji inseminacyj­
nej. W nowej oborze pomieści 
się 10 takich dorodnych buha­
jów, jak Andrus, Ugan i Han- 
nes, które pod opieką fachow- 
ca-inseminatora — Henryka 
Otto pozują spokojne do zdję­
cia.

Fot. (2) „Głos”

Niezły sposób, 
ale...

Jan Janota, Stefan Dziuba i Jan 
Sokoła zawędrowali do Czarnkowa 
aż ze wsi będzińskiej w woj. sta- 
linogrodzkim. Rozeznanie „terenu” 
nie trwało długo, szybko dogadali 
się z kilku pracownikami GS 
i przystąpili do dzieła. Korzysta­
jąc z popytu na nawozy sztuczne, 
skupowali od chłopów ich przydzia 
ły, aby następnie sprzedać je po 
podwójnych cepach w miejscu swe 
go zamieszkania. Tak było na po­
czątku. Później nie musieli już szu 
kać chłopów, tylko brali towar 
wprost ze spółdzielczych magazy­
nów. Co prawda Antoni Polarczyk, 
magazynier GS w Czarnkowie i 
Henryk Piwosz, fakturzysta z GS 
w Ryczywole, brali za to ciężkie 
pieniądze, ale i tak kombinacja o- 
płacała się.

Będzińska trójka zwiększyła swo 
je obroty, gdy zajęła 3ię dodatko­
wo skupem i zbytem ziemniaków, 
słomy, siana i pasz treściwych, do 
stępnych im dzięki „uczynności" 
pracowników GS-u i Wacława Kaź 
mierczaka z Młyna nr 224 w powie 
cie czarnkowskim. Handel na ska­
lę krajową wymaga środków loko­
mocji. Spółka znalazła na to spo­
sób, a w zamian zawiadowcy sta­
cji: Stefap Klorek (st. Ciążyń) 1 
Ludwik Graczyk (st. Ryczywół) — 
znaleźli im 36 wagonóv^.

Wreszcie i na nich znalazł się 
sposób. 12 osób, zamieszanych w tę 
spekulację, czeka na rozprawę są­
dową. (zs)

Glos WJZL5C OPOLSKI
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Wągrowiec przoduje 
w konkursie siłaczyCiężkoatłetyka, a ściślej mó­wiąc — podnoszenie ciężarów, stanowi gałęź sportu, na któ­rą w br. Rada Główna LZS położyła szczególny nacisk. Kierownicy wiejskiego sportuwychodzą bowiem z założenia, kach w myśl zasady „dla chcą-

-----------• :—„„u ceg0 n|c trudnego" potrafionosposobem gospodarczym wyko-że na wsi łatwiej niż w innych ośrodkach o stworzenie szero­kiej kadry sztangistów. Jed­nym ze środków zmierzających do popularyzacji i umasowie- nia dźwigania ciężarów jest organizowany w całym kraju konkurs siłaczy wiejskich. Im­preza ta w Wiełkopolsce po­czątkowo przebiegała niezbyt zadowalająco, ostatnio jednak można zauważyć pewne oży­wienie. Najpomyślniej przed­stawia się sytuacja w powie­cie wągrowieckim, gdzie do­tychczas konkurs siłaczy zor­ganizowało 11 LZS-ów przy u- dziale 75 startujących. Plonem zawodów było uzyskanie 10 norm na odznakę „Siłacza wiej skiego". W podnoszeniu cię­żarka o wadze 17,5 kg w wadze lekkiej triumfował Czarnolew- ski (Chawłodno) — 49 podnie­sień przed Pawłem (Gołańcz)— 48, a w średniej — Pacyna (Chawłodno) — 74 przed No­gajem (Miączynek) — 44. Kon kurs w wadze ciężkiej (ciężar 26,5 kg) przyniósł sukces re­prezentantowi Stopuchowa — Świerszczowi, który podniósł 47 razy.Nieźle przebiegają zawody siłaczy w powiecie międzychodz kim. Odbyły się one wprawdzie tylko w 4 LZS-ach, ale star­towało 70 zawodników. Zwycię­żył Wolf dźwigając ciężar 42 razy przed Kamińskim — 381 Aniołem — 27.A oto w telegraficznym skro cie wyniki zawodów rozegra­nych w innych powiatach: 
Pleszew: startowało 9 zawod­ników LZS-u Marszewo, zwy­ciężył Kantczak — 38 podnie­sień (25 kg); Gniezno: uczest­niczyło 45 sportowców z 4 LZS-ów — 1) Śruba — 26(odważnik o wadze 32 kg), 2) Pietrzak — 17; Konin: z 12 LZS-owców Koźmina Bisku­piego najlepszy był Szczepań­ski — 38 podniesień; Kolo: startowało 41 zawodników z2 LZS-ów, zwyciężył Rabowski— 42, przed Platzbratem —39; Śrem: w konkursie uczest­niczyło 36 sportowców dziesię­ciu LZS-ów, wygrał Cwojdziń­ski — 41; Trzcianka: wśród 42 startujących z 4 LZS-ów triumfowali — w wadze lek­kiej : Furmańczyk — 27, wśredniej: Pagórek — 33, w ciężkiej: Andrusik — 39. Kon­kurs siłaczy odbył się ponadto w powiatach: średzkim, nowo- tomyskim i ostrzeszowskim. Istnieją jednak ośrodki nie wykazujące tą imprezą żadne­go zainteresowania. Przykła­dowo można wymienić Słupcę, 
gdzie nie zorganizowano do­
tychczas zawodów; również 
niezadowalająco przedstawia

Pomóżcie
sportowcom z Niemczyna!

LZS-owcy z Niemczyna zwraca­
ją się do „Głosu” z żalem na Pre­
zydium GRN, które zabrało spor­
towcom wiejskim świetlicę na lo­
kal gromadzki, nie dając w za­
mian żadnego innego pomieszcze­
nia.

Podobnie ma się sprawa z boi­
skiem, na którym w ubiegłym ro­
ku spąsano bydło.

Koło sportowe, złożone z utalen­
towanych piłkarzy, szachistów i 
lekkoatletów — rozpadło się.

Czy ten stan w bieżącym roku 
ulegnie poprawie?

Interwencje młodzieży z Niemczy 
na u władz powiatowych pozostały 
bez skutku.

Wojewódzka Rada LZS-u powin­
na przyjść czym prędzej z pomocą 
sportowcom wiejskim z Niemczy­
na, którzy obecnie grają w karty, 
namiętnie palą papierosy i, co gor 
sze, nie gardzą... wódką.

się sytuacja m. in. w poicia- 
tach wolsztyńskim, konińskim 
poznańskim i kaliskim. Tłuma- 
czenia, mówiące o braku odpo­
wiedniego sprzętu nie przeko­
nują, gdyż w innych ośred.

nać odważniki.Pierwsze obserwacje prze­biegu konkursu siłaczy wyka­zują jednak, że impreza ta „chwyciła", a jej znaczenie po­lega przede wszystkim na o. żywieniu sezonu zimowego o- raz ujawnieniu szeregu talen­tów. Chodzi teraz o to, aby zdobyczy tych nie zmarnować. Dlatego wybijających się sztangistów należałoby otoczyć troskliwą opieką i dołożyć wszelkich starań zmierzających do zorganizowania nowych sekcji podnoszenia ciężarów.
(ł)

Srak opieki BU
nad LZS-ami

Trwająca akcja sprawozdawczo- 
wyborcza wśród niektórych LZS. 
ów wykazuje wiele poważnych o- 
siągnięć. W powiecie gnieźnień­
skim zanotowano znaczny przyrost 
członków, zorganizowanie nowych 
sekcji sportowych, jak również wy 
konanie planów, wyrażające się 
m. in. w zdobyciu klas sportowych 
oraz odznak B i SPO.

Niewątpliwie osiągnięcia byłyby 
znacznie lepsze, gdyby nie brak 
należytej opieki nad LZS ze stro­
ny gromadzkich rad narodowych, 
które w większości nad sportem 
przechodzą obojętnie. Słabe zainte 
resowanie wykazują zrzeszenia 
sportowe z miasta, opiekujące się 
poszczególnymi LZS-ami. Np., za 
wyjątkiem ZS Start — pozostałe — 
a między innymi: Kolejarz, Spar. 
ta czy Włókniarz — nie wykazują 
żadnej pomocy.

Zimowa Spartakiada
Szkół Rolniczych

W dniach: 24—25 bm. w Toruniu 
odbędzie się I Ogólnopolska Zimo­
wa Spartakiada Szkół Rolniczych. 
Na program Spartakiady złożą się: 
szermierka, szachy, tenis stołowy 
i podnoszenie ciężarów. W zawo­
dach weźmie udział około 110 spor 
towców wiejskich.

Żółwie tempo...
Nie będzie przesady, gdy po­

wiemy, że akcję sprawozdaw­
czo-wyborczą wielkopolskich 
LZS-ów cechuje żółwie tempo. 
Rozpoczęła się ona przed kil­
ku miesiącami, a końca ciąg­
le nie widać. Zdołały się z nią 
dotychczas uporać LZS-y zale­
dwie 10 powiatów. Do tych przo 
dujących ośrodków należą: 
Gniezno, Kościan, Gostyń, Mię­
dzychód, Nowy Tomyśl, Obor­
niki, Ostrzeszów, Trzcianka, 
Szamotuły i Wągrowiec.

Niestety, w pokaźnej ilości 
kół nie „zdążono” jeszcze do­
konać podsumowania ubiegło­
rocznego dorobku i wyboru no­
wych władz. „Nieprzeciętne wy 
niki” uzyskał w tej dziedzinie 
powiat wrzesiński, w którym 
na 52 LZS-y, „aż” 12 przepro­
wadziło zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze. Bardzo ciekawi 
nas, czym Rada Powiatowa LZS 
we Wrześri tłumaczy to niepo­
kojące zjawisko? Z niecierpli­
wością oczekujemy od niej wy­
jaśnień.

Poza Wrześnią, bezkonkuren­
cyjną w lekceważeniu a kej 
sprawozdawczo-wyborczej, ist" 
nieją ośrodki, które osiągnęły 
w tej „dyscyplinie” również 
niezłe rezultaty. A oto przykła­
dy (I cyfra oznacza ilość istnie­
jących LZS-ów, II — koła, któ­
re przeprowadziły zebrania).

Koło: 88 — 49, Kalisz: 68 — 3®> 
Krotoszyn: 72 — 51, Poznań.
— 39, Rawicz: 36 - 17, Ostrów- 
80 — 63, Konin: 49 — 31, Kroto­
szyn: 72 — 51.

Co sądzić o radach powiat0' 
wych LZS, kierujących ruchem 
sportowym w tych ośrodkach 
o przygotowaniu, propagancz
i kontroli akcji sprawozdaw­
czo-wyborczej?

Cyfry, będące najbardziej 
biektywnym wskaźnikiem xze 
czywistości, wykazują sen zim 
wy wielu działaczy sportowy0 • 
Trudno inaczej interpretowa 
wymowę faktów. (0CjZoŚ Nr. 40 — Str. 6


